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Urządzajcie wycieczki krajoznawcze!
N adeszła  w iosna, najp iękniejsza 

z p ó r roku . P rzysz ła  w iosna, a za 
n ią  tuż —  la to  się zbliża. Z azielen i­
ły  się po la. Od lasów  i łąk  w ionął 
w ilgotny, św ieży w ie trzy k . T y lko  
w  m iastach, spow itych  w  k łęb y  uno­
szących się n ad  n iem i fabrycznych  
dym ów , p o w ie trze  sta je  się coraz 
bardziej duszne, co raz  trudn iej niem  
oddychać i co raz  trudn iej w ysiedzieć 
w  domu. T o  też  sko ro  nadejdzie n ie ­
dziela, dzień w olny od zw yczajnej 
p racy , ro ją  się drogi i ścieżk i polne 
od tłum ów  ludzi, sp ieszących  poza 
m iasto, ażeby  chociaż p rzez  p a rę  go­
dzin zaczerp n ąć  św ieższego niż zw y­
k le  p o w ie trza . I w  szkoie daje się 
w iosna odczuć. P oznać ją chociażby 
p o  tem , że gw ałtow nie zaczynają się 
b ra ć  do n au k i ci, k tó rzy  p rzez  ca ły  
ro k  nie zajrzeli do książki, bo  to  w io­
sna, a po  w iośnie w k ró tce  n astąp i k o ­
n iec ro k u  szkolnego, w ięc trzeb a  
jeszcze sp róbow ać coś zrobić, a ireo- 
że się jeszcze uda. A le tak ich  jest 
m imo w szystko  m ało. W iększość ucz 
niów  i uczenic p ra co w ała  p rzez  ca ­
ły  ro k  pilnie, w ięc te ra z  chcieliby 
odpocząć, w yrw ać się w  po la  i lasy, 
oderw ać  się od zw yczajnych tro sk  i 
zajęć szkolnych. S koro  w ięc nadej­
dzie maj, ze w szystk ich  szkół w yru  
szać zaczynają  w ycieczki. W y cie­
czki szkolne są różne, bo w  jednych 
b ierze  udział ty lk o  jedna k lasa  lub 
n aw e t ty lk o  jej część, a na inne zno­
wu w yrusza ca ła  szkoła. N iek tó re

zw iedzają zab y tk i h istoryczne, a inne 
znow u ciekaw e okolice po d  w zględem  
przyrodniczym . Je d n e  trw a ją  ty lko  
jeden dzień, albo  naw et ty lk o  k ilka 
godzin i u rządzane  są w  najbliższą 
okolicę, a inne są  dłuższe, trw a ją  
p rzez  k ilk a  dni i zw iedzają n aw e t 
b ard zo  odległe części naszego kraju .

T e k ró tk ie  w ycieczk i są w ła ­
ściw ie m ajów kam i, k tó ry ch  celem  
jes t ty lk o  zabaw ien ie się i odpoczy­
n ek  na w olnem  pow ietrzu . M ajów ki 
u rządzić jest ła tw o, bo  nie w ym aga­
ją  one, an i dużych kosztów , ani wie 
lu przygotow ań. M ajów ki tak ie  r ą  
p o trzeb n e  i zd row e i ganić ich niem a 
pow odu. P am iętajcie  jednak, że dłuż-* 
szych w ycieczek  nie m ożna spędzać 
ty lko  na zabaw ie, bo  i zab aw a 
w n e t w am  by  się znudziła. D łuższa 
k ilkudniow a w ycieczka, obok zab a ­
w y  i odpoczynku, pow inna m ieć n a  
celu poznanie kraju , czyli pow inna 
być w ycieczką krajoznaw czą. D o­
p iero  ta k a  w ycieczka dać nam  m oże 
duże korzyści, bo  po łączy  przyjem ne 
z pożytecznem . K rajoznaw stw o, 
jest to  poznanie rodzinnego k ra ju  ze 
w szystk ich  dostępnych  nam  stron . 
A  w ięc poznanie sam ego w yglądu r.a 
szego kraju , czyli jego u k sz ta łto w a­
nia, jego gór i nizin, rzek  i jezior, d a ­
lej poznanie naoczne jego roślinności 
i św ia ta  zw ierzęcego, poznanie osad  
ludzkich i zab y tk ó w  historycznych, a 
p rzedew szystk iem  poznanie ludu, 
k tó ry  naszą ojczyznę zam ieszkuje.
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Z etkn ięc ie  się z ludem  zw łaszcza 
n a  wsi, zaznajopiienie się z jego spo 
sobem  życia, budowlam i, bogatym  
św iatem  jego podań, w ierzeń, pieśni
—  z ca łą  w ogóle jego ku ltu rą, to  naj­
w ażniejsza i najm ilsza s tro n a  k ra jo ­
znaw stw a. Oczywiście, k toby  chciał 
to  w szystko poznać n araz  i bez p rzy ­
gotow ania, ten b y  się p rzekonał, że 
jest to  rzeczą bardzo  trudną, dlatego 
stra jc ie  się poznać kraj, zaczynając 
od rzeczy  najłatw iejszych, a potem  
dopiero  próbując trudniejszych. N aj­
p ierw  poznajcie swoją w ieś czy nva- 
sto, a dopiero  po tem  bierzcie  się do 
dalszych. G dy się zajm iecie k ra jo ­
znaw stw em , p rzekonac ie  się, jak 
w ielka jest nasza ojczyzna, ile p ięk ­
nych i c iekaw ych rzeczy  ona kry:e. 
Zrozum iecie dokładniej jeszcze, że 
w asza dzielnica, w asze w ojew ódz­
two, pow iat, czy gmina, jest tylko 
częścią jednej w ielkiej całości Polski 
i p rzekonac ie  się, jak ściśle jest zw ią­
zana ziemia, na k tó re j m ieszkacie, 
z re sz tą  Polski. T ak ą  znajom ość k ra ­
ju  m ożecie osiągnąć p rzedew szyst- 
k iem  przez u rządzan ie w ycieczek 

♦krajoznaw czych. O urządzaniu  ta ­
kich w łaśn ie kra joznaw czych w ycie­
czek  chciałem  w am  tu taj kilka 
słów  pow iedzieć.

W ycieczka krajoznaw cza, ażeby 
się w całej pełni udać mogła i zado­
wolić w szystk ich  potrafiła , musi być 
r.a w iele dni p rzed  jej urządzeniem  
przygo tow ana i dobrze zorganizow a­
na. A  dobre zorganizow anie w y­
cieczki krajoznaw czej polega nietyl- 
ko na przygotow aniu  pieniędzy i ży ­
wności oraz w szystkich  innych p rzed ­
m iotów  niezbędnych na w ycieczce, 
ale i na przygotow aniu  jej pod w zglę­
dem  krajoznaw czym . A  będzie to 
p rzygotow anie polegało  na ogólnem 
zaznajom ieniu się z tem , co m am y 
zw iedzać. Jeś li n. p. m acie zam iar 
zw iedzać zaby tk i h istoryczne jakiejś 
m iejscowości, to  jeszcze p rzed  w ycie­
czk ą  pow inniście sobie przypom nieć

ogólnie o p rzeszłości tych zabytków ,
o charak terystycznych  cechach s ty ­
lów, w  k tó ry ch  są zbudow ane, ażeby 
potem , skoro  będziecie je zw iedzać, 
nie słuchać rzeczy, k tó re  będ ą  dla 
w as n iezrozum iałe, bo w  tak im  w y­
padku  w śród nadm iaru  doznaw anych 
w rażeń  nie zapam iętacie  w yjaśnień i 
korzyść ze zw iedzenia będzie w tedy  
niew ielka. D obrze, ażeby w przygo­
tow aniu  w ycieczki pod względem  k ra  
joznaw czym  w ziął udział każdy  z jej 
uczestników , a to  w ten  sposób, że 
jeden opracow ałby  jedną ze zw ie­
dzanych miejscowości, a drugi inną, 
a lbo  jeden opracuje np. zabytki, inny 
historję, a jeszcze inny znów sposób 
życia ludności i podzieli się swojemi 
w iadom ościam i z innem i uczestn ik a­
mi. Tym  sposobem  bez w ielkiego 
w ysiłku p rzez podział p racy  pom ię­
dzy siebie zaznajom iliby się w szyscy 
z tem , co na W ycieczce będzie zasłu ­
giw ało na uw agę. T ak i podział p ra ­
cy m ożna zastosow ać i w czasie sa­
mej w ycieczki, tak  co do jej o rgani: 
zacji, jak i co do zb ieran ia m aterja- 
łów  krajoznaw czych . Co do organi­
zacji m usicie pam iętać, że każdy  z 
w as pow inien się w jakiś sposób 
przyczynić do tego, ażeby w ycieczka 
w ypadła jaknajlepiej. Jed e n  nie m o­
że w szystkiego i za w szystk ich  ro ­
bić, w ięc pom yślcie o tem  zaw czasu, 
co każdy z w as zdziała, by być po­
m ocnym  w urządzaniu  wycieczki. 
T rzeb a  w ięc zgóry w yznaczyć jedne­
go czy kilku, • k tó rzy  troszczyć się 
będ ą  o rozdzielenie w spólnie kupo­
w anej żywności,' innego znowu, k tó ry  
będzie prow adził rachunki w ycieczki, 
jeszcze innego, k tó ry  będzie a p te k a ­
rzem  w yciedzki itp. T ak i podział 
trzeb a  zastosow ać n iety lko  co do o r­
ganizacji w ycieczki, ale i co do p racy  
krajoznaw cze;. Bo mimo tego, że 
w czasie w aszej w ędrów ki każdy p o ­
w inien m ieć oczy na w szystko o tw ar­
te  i s ta rać  się jaknajw ięcej poznać, 
p rzecież jednego in teresow ać będą
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w ięcej pew ne rzeczy, drugiego znów  
inne, d latego  trzeb a  w edług zam iło­
w an ia  w yznaczyć tak ich , k tó rzy  b ę ­
d ą  się s ta ra li szczególnie gorliw ie 
obserw ow ać te  w łaśnie rzeczy, k tó re  
ich  najw ięcej in teresu ją . J e d e n  w ięc 
będzie obserw ow ał dokładniej p o ło ­
żen ie  i w ygląd m iasta  i wsi, p rzez 
k tó re  przechodzicie, inny ich lud­
ność, Jeszcze inny zab y tk i h is to ry ­
czne, aibo zaby tk i ku ltu fy  ludowej, 
jak  s ta re  kośció łki, domy, kap liczk i 
i t. d. F o to g raf znow u będzie  u trw a ­
la ł na p łycie w szystko  to, co w as za ­
ciekaw i, ażeby  w asze w rażen ia  z w y­
cieczki dochow ać jaknajdłużej. P a ­
m iętajcie , że fo tografja z w ycieczki 
n ie ty lko  będzie dla w as m iłą p am ią t­
ką, ale pozw oli w am  zapoznać z cie- 
k aw em i rzeczam i, k tó reśc ie  w idzie­
li i innych, i żaden najpiękniejszy 
n a w e t opis nie da w am  ta k  d o k ła ­
dnego w yobrażen ia , jak  fotografja. 
Jeś li k tó ry  z w as um ie rysow ać; n iech 
rysuje, co ciekaw ego nap o tk a , a nie 
zapom nijcie i o k ron ikarzu , k tó ry  b ę ­
dzie sp isyw ał w rażen ia  z w ycieczki 
i rzeczy  godne uwagi. T ak ich  ró ż ­
nych specja listów  m ożecie m ieć na 
w ycieczce  tylu, ilu będzie ich p o trz e ­
ba, O czyw iście, że to  zw iedzanie i 
p o znaw an ie  k ra ju  m ożecie sobie i 
inaczej urządzić, pam iętajcie  jednak  
zaw sze o tem , ażeby  nie p rzem ęcza­
jąc siebie i drugich, s ta ra ć  się w  cza­
sie w ycieczk i jaknajw ięcej zw iedzić 
i jaknajdok ładn ie j poznać, bo m oże 
już w  zw iedzanej m iejscow ości nie 
będz iec ie  nigdy w ięcej. To k ra jo ­
znaw stw o, mimo, że się ta k  z p o cz ą t­
k u  w ydaje, nie jest ani trudne, ani 
uciążliw e, bo nie chodzi tu  p rzecież
o  żadne, cuda, ani o jak ieś uczone 
m ądrości, ale o rzeczy  d la każdego  
dostęp n e , zrozum iałe i p ro s te , o to, 
co  się nam  sam o w oczy rzuca i o 
czem  m ożem y się dow iedzieć od lu­
dzi, z k tó rym i na  w ycieczce się s ty ­
kam y. P am ięta jc ie  o tem , że nigdy 
najp iękniej n ap isan a  książk a  nie da 
w am  tak iego  pojęcia o kraju , jakie

w am  daje w łasna obserw acja w cza­
sie w ycieczki.

W  czasie w ycieczki m usicie zaw ­
sze pam ię tać  o k arn o śc i i porządku . 
K arność w  czasie w ycieczki nie m a 
na celu k ręp o w an ie  w aszej sw obody 
i w esołości. W łaśn ie sw oboda i w e ­
sołość w inny w am  tow arzyszyć s ta ­
le, pam iętajcie  tylko, że n ie p rz e s trz e ­
ganie p o rząd k u  przez jednego z u cze­
stn ików  m oże spow odow ać, iż całai 
w vcięczka się nie uda, a w ięc, że za 
jednego' p o k u tu ją  w szyscy, a naw et 
m oże tó  sorow adzić nieszczęśliw y 
w ypadek . K oleżeńskość, op ieka i 
pom oc dla starszych  w inna cecho­
w ać m łodego krajoznaw cę. Jeśli je ­
steście  silnieis’ pam iętajcie , że nie 
w olno w am  w ydzierać  się nap rzód  
i zostaw iać  w  tv le  starszych . Do lu ­
dności, z k tó rą  w  czasie w ycieczki się 
stykacie , odnoście się grzecznie i ży­
czliw ie, ażeby  ta  ludność nie odnosi­
ła  w rażen ia , że jakiś dziki najazd  na 
n ią spada. Szanujcie p racę  i cudzą 
w łasność, szanujcie i ochraniajcie 
p rzy rodę  i w szelk ie  zabytk i, k tó re  
zw iedzacie. Pam iętajcie, że m iejsce 
w aszego posto ju  nie m oże w yglądać 
jak  śm ietnisko, a nie zapom nijcie o 
tem , . że w yrzynan ie i w pisyw anie 
sw oich nazw isk  na w szelkiego ro d za ­
ju zab y tk ach  jes t barb arzy ń stw em .

A  k ied y  pow rócicie  z w ycieczek  
krajoznaw czych, zb ierzcie się razem  
i podzielcie się sw em i sp o strzeżen ia­
mi ze sobą, a tak że  i z tym i, k tó rzy  
nie motfli być z wami. A  jeżeli to  
jes t m ożliwe, zw łaszcza po dłuższej 
w ycieczce, u rządźc ie  n aw e t m ałą  w y­
staw ę w szystk ich  w aszych k ra jo zn a­
w czych zdobyczy z w ycieczki, a w ięc 
fotografij, pocz tów ek , opisów, czy 
zeb ranych  okazów , aby  i innych za ­
znajom ić z okolic* k tó rą  zw iedzili­
ście i zachęcić ich do u rządzan ia  p o ­
dobnych w-r~ ----- P am iętajcie  o tem,
ażeby  nie p o p rzestaw ać  n a  jednej ty l­
k o  dłuższej w ycieczce, u rządzonej 
w am  raz  na ro k  p rzez  szkołę. O bok 
w ycieczek  dłuższych, na k tó re  nie
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zaw sze m ieć będziecie czas i p ien ią­
dze, urządzajc ie  w ycieczki k ra jozna­
w cze w  sw oją najbliższą okolicę. S a­
mi sobie je m ożecie ła tw o  urządzić. 
Zorganizujcie sami w w aszych k la ­
sach z p o śród  chętnych  ta k ą  m ałą  
grupkę, złożoną z k ilku  chłopców  
czy dziew cząt. U chw alcie sobie, że 
co niedzielę urządzicie sobie m ałą 
w ycieczkę w  najbliższą okolicę do 
coraz to  innej m iejscow ości. P o s ta ­
nów cie sobie, że jeszcze w  tym  roku  
m usicie poznać w aszą okolicę, w  k tó ­
re j m ieszkacie i pam iętajcie , że to  
nap raw d ę w styd, nie znać swoich ro ­
dzinnych stron . W ędrujcie pieszo, 
w ęd ró w k a p iesza lepiej od każdej 
innej zapozna w as z krajem , k tó ry  
poznać chcecie i zap raw i w as jako 
p rzyszłych  żo łn ierzy  do posługiw ania 
się w łasnem i nogam i w  przenoszeniu  
się z m iejsca na m iejsce. P ostanów ­
cie sobie, że część każdej tak ie j w y­
cieczki p rzeznaczycie sobie na zab a­
wę, ale drugą część na dokładniej­
sze zapoznanie się z m iejscowością, 
do  k tó re j się w ybieracie . S tara jc ie  
się ją opisać i w szystko, co w  niej 
jest ciekaw ego, a p rzekonacie  się, 
jak  w as ta  p raca  zajmie i jak chętnie 
b ędziecie  u rządza li dalsze tak ie  wy-

Piosenki Śląskie ze
i.

:: Poszła Karolinka do Bogumina ::
A Karliczek za nią, a Karliczek za nią 

z flaszecką wina.

:: Wróć się Karolinko, bo jadą goście :: 
Już się ja nie wrócę, już się ja nie wrócę, 

boch już na moście.

:: Pod lasem, przed domkiem, bronny
koń stoi ::

Już się Karolinka, już się Karolinka
do ślubu stroi.

p raw y, jak będziecie się s tarać , aże­
by  w  w aszych n o ta tk ach  tych  pozna­
nych m iejscow ości m ieć jaknajw ięcej, 
jak  b ardzo  w zbogacicie swój um ysł 
i serce  poznaniem  i umułowaniem 
kraju, w  k tó rym  m ieszkacie.

W yniki w aszych krajoznaw czych 
w ycieczek  i spostrzeżeń  prześlijc ie 
do w aszych kra joznaw czych p ise­
m ek, a w ięc do „O rlego L otu" w  K ra­
kow ie, albo do „M łodego K rajoznaw ­
cy Śląskiego", k tó ry  co m iesiąc w y­
chodzi w  Chorzow ie i k tó ry  w asze 
p race  i spraw ozdania chętn ie w y d ru ­
kuje.

I jeszcze jedno: W ędrów ki swoje 
i w ycieczki odbyw ajcie karn ie , zacho­
wujcie porządek , ale w ędrujcie w e­
soło. W ędrów kom  w aszym  tow arzy ­
szyć pow inna zaw sze pieśń. H arm o­
nijka ustna, g itara , czy m andolina 
pow inna być zaw sze na  w ycieczce i 
jeden tak i dom orosły dyrygent, k tó ­
ry  będzie w ym yślał coraz to  now e 
piosenki i śpiew  prow adził. M asze­
rujcie zaw sze z p ieśnią na ustach, a 
najpiękniejszą i najw łaściw szą p ie­
śnią na  w ycieczce krajoznaw czej 
jest pieśń  ludowa, a każdy z w as zna 
z nich napew no niejedną.

zbiorów Dr. Rogiera
:: Jak  się nastroiła, bardzo płakała :: 
Swój zielony wianek, swój zielony wia-

- nek z głowy targała.

:: O Janku, o Janku, tyś mi jest winien 
Boś mnie ty traktował, ciągle mnie czę­

stował, czerwonem winem.

:: Czerwonem winem, ostrą gorzałką :: 
Mogłam ja jeszcze być, mogłam ja je­

szcze być prawą panienką.
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Powiedz mi — no powiedz, kochaneczko moja,
Kto tu był u ciebie, mnie r ’e było w doma?
:: Jeden był z Krakowa, ćrugi był z Bańgowa, 
a mój najmilejszy ten przyszedł z Chorzowa. ;;

Powiedz mi — no powiedz, kochaneczko moja,
Co oni tu jedli, mnie nie było w doma?
:: Jeden gryzł chlebiczek, drugi pchoł żymełka,
A mój najmilejszy, ze mną jadł pieczonka. ::

Powiedz mi — no powiedz, kochaneczko moja,
Co oni tu pili, mnie nie było w doma?
:: Ten jeden wodziczka, ten drugi kawiczka,
A mój najmilejszy, ze mną pił wineczko. ::

Powiedz mi — no pow<edz, kochaneczko moja,
Jak  oni odeszli, mnie nie było w doma?
:: Ten jeden czapka zdjął, drugi rękę podał,
A mój najmilejszy — całuska mi dał. ::

A ja ci coś powiem, kochaneczko moja,
Kochałem cię przedtem — lecz nie będę twoim.

Ja  latać nie będem, wolę konia z rzędem. ::
Pierwszy, drugi, trzeci, za tobą poleci,

Parafja mysłowicka i jej kościoły
P ara fja  m ysłow icka p o w sta ła  już 

w  XII. stu leciu  N ajstarsze  w zm ianki
o niej znajdujem y u  J a n a  Długosza, 
k tó ry  w spom ina o kościele  M arja- 
ckim.

P ara fja  m ysłow icka obejm ow ało 
daw niej następu jące  m iejscow ości: 
M ysłow ice, Zagórze, Rozdzień, 
Szopienice, Janów , B rzezinka, Z a­
w odzie, M ała D ąbrów ka, a później 
B ogucice, K atow ice  i N iw ka. Od 
M ysłow ic odłączono w  osta tn ich  
d z iesią tk ach  la t p arafję : R ozdzień- 
Szopien ice (1861), B rzezinkę (1902) i 
J an ó w  (1910). O becn ie p arafje : 
R ozdzień- Szopien ice (1861), B rzezin ­
k ę  (1902) i Jan ó w  (1910). O becnie 
n a leżą  do p ara fji M ysłow ice: m ia­
sto  M ysłow ice z kolonjam i t. j. Szo­
p ien ice  M iejskie, Jan ó w  M iejski,

S zabelnia , H uta  Zofji, H uta  Rozalji, 
ćm ok, S taw isk a  i gm ina B rzęczko- 
w ice.

N a te ren ie  p arafji m ysłow ickiej 
znajdują się obecnie następu jące  k o ­
ścioły  i kap lice : 1. Now y kościół 
p ara fja ln y  w  sty lu  gotyckim  (Pośw ię­
cony Najśw. S ercu  Jezusa), w ybu­
dow any w  la tach  1886 do 90, i k o n ­
sek ro w an y  w  1891 (z w ieżą w ysoką 
75 m.). W  kościele  tym  są cz te ry  
p o tężn e  dzw ony i osiem  ołtarzy . 
K ościół zo s ta ł o d restau ro w an y  w 
ro k u  1927, i m oże pom ieścić 5.000 
w iernych.

2. D aw niejszy kościół p arafja lny  
Najśw. M arji P anny  p ierw o tn ie  w 
sty lu  gotyckim  zosta ł o d re s tau ro w a­
ny w ew n ętrzn ie  po  pożarze  w  ro k u  
1901, a. w  roku  1931 zo sta ł prze*
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budow any w stylu barokow ym . 
D okoła kościo ła  i w  k ry p tach  znajdu­
ją się groby znaczniejszych obyw ateli 
M ysłow ic oraz m iejscow ych księży. 
K ościół ten  posiada p rócz głównego 
o łta rza  siedem  bocznych ołtarzy , je­
den dzw on i s ta re  organy. 3. K ośció­
łek  św. K rzyża, p raw dopodobnie 
najstarszy  kośció łek  M ysłowic, p ie r­
w otn ie  do ro k u  1807 drzew niany, zo­
s ta ł o sta tn io  w roku  1929 o d restau ­
row any; obecnie posiada trzy  o łta ­
rze i słynącą cudam i figurę Pana 
Jezu sa  (Ecce homo).

4. K aplica św. p. ks. M archew ki 
w ybudow ana na starym  cm entarzu  
służy obecnie jako  grobow iec. Z e­
s ta la  ona w ybudow ana w roku  1868.

5. K aplica fundatorów  Jarlików , 
w ybudow ana p rzy  ulicy M odrzejow- 
skiej w  ro k u  1928 stoi w  m iejscu s ta ­
rej kaplicy, ufundow anej w roku

1745, a zburzonej z pow odu rozsze­
rzan ia ulicy.

6. K aplica św. p. ks. K lem ana i 
grobow iec ks. K lem ana na nowym  
cm entarzu  w ybudow ane w roku  
1891.

7—8. K aplice rodziny M iilerów  
i rodziny K lauze w stylu ren esan so ­
wym  i gotyckim  znajdują się na s ta ­
rym  cm entarzu.

P ozatem  jest jeszcze w iele in­
nych kaplic, jak  w  więzieniu, szp ita ­
lu, w ochronce, Iii-go Zakonu K ar- 
m elitańskiego w  Słupnej.

P ozatem  ma parafja m ysłow icka 
dw a w ielkie cm entarze.

S ta ry  położony przy rogu ulicy 
K rakow skiej i M ikołowskiej, uży­
w any jest od 18 w. i nowy, położony 
p rzy  ul. M ikołow skiej, k tó rego  te re n  
zdobi p iękna figura Bożej M ęki.

Kosyrczyk Franciszek.

Sprawozdanie z obozu krajoznawczego
w Jurgowie

(Dokończenie).
Kościół i szkoła

Z założeniem  kościoła w  Ju rg o ­
w ie jest zw iązana następu jąca  legen­
da: Pew nego razu  gospodarz Jak ó b  
zachorow ał ciężko na chorobę, od 
k tó re j zm arła już jego żona i dzieci. 
Z aczął tedy  do Boga zanosić modły, 
w k tó rych  obiecał zbudow ać kościół, 
jeżeli w yzdrow ieje. Z litow ał się nad  
nim P an  Bóg i Jak ó b  w yzdrow iał. 
M inął jednak rok, dwa, a Ja k ó b  jak  
nie m yślał, ta k  nie myśli o budow ie 
kościoła. A ż pew nego razu  po p o ­
wtórnym . ożenku i narodzinach  syna 
rzecze do niego podczas p racy  na p o ­
lu jakiś głos z góry: „Jakób ie , sp e ł­
nij, coś p rzy rzek ł" . G ospodarz jed ­
n ak  i te raz  nie chciał usłuchać tego 
głosu i dalej trw a ł w  swej za tw a r­
działości. Głos z n ieba pow tórzy ł się 
jeszcze dw a razy, ale i te raz  bez

skutku. Po kilku dniach Jakób , ude­
rzony p rzez spłoszonego konia kopy­
tem  w  głowę, um arł w śród  strasznych  
m ęczarn i i w yrzutów  sum ienia, p rze ­
kazując swój n iew ykonany ślub sw e­
mu synowi. T en  w ypełnił w olę ojca 
i zbudow ał k ap licę  w  ro k u  1650. Z a­
chęceni tym  przyk ładem  gospodarze, 
połączyw szy się, zbudow ali kościół 
w 1660 roku, a kapliczkę dostosow ali 
do kościoła, k tó ry  do dziś dnia w 
daw nem  m iejscu się znajduje. W  ro ­
ku 1869 gmina jurgow ska uchw aliła  
odnow ić kościół, gdyż w  la tach  1854 
i 1859 zosta ł on naruszony p rzez p o ­
żar. W  roku  zaś 1881 w ybudow ano 
m urow aną dzw onnicę, k tó ra  psuje 
jednak  p ierw o tn y  ch a rak te r  kościoła. 
Dzisiaj kościół jest ozdobiony licz- 
nem i obrazam i i p ięknym  ołtarzem  
w ew nątrz . Na zew nątrz  kościoł swym
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pięknym  i św ieżym  w yglądem  tw o ­
rzy  z w ieńcem  otaczających  go drzew  
na tle  n iedalek ie j B iałki i zdała  w id­
niejących gór harm onijną i e s te ty c z ­
na całość. K ościół jest budow any 
w  sty lu  podhalańsk im  z drzew a, obi­
ty  gontam i, z sy g n atu rk ą  u góry. 
W ew n ątrz  kościo ła  k ilka  obrazów  
i o łta rz  w barokow ym  stylu, o raz rząd  
ław ek  w ypełn ia  go zupełnie . O ł­
ta rz  znajduje się w  p rezb ite riu m  nie 
odgrodzonem  od re sz ty  kościoła, 
jes t to  m oże najbardziej zaby tkow a 
i n a jc iekaw sza część kościoła. N a su­
ficie bow iem , k tó ry  je s t beczkow aty , 
znajduje się śliczny o łtarz , a rty sty - 
sam ouką z B iałej Spiskiej, p rz e d s ta ­
w iający  W niebow zięcie N. M. P. P o ­
za chórem , na k tó ry m  są m ałe  o rga­
ny, n iem a już nic godniejszego zoba­
czenia. Na p lacu  p rzed  kościołem , 
gdzie jes t .k ilk a  grobów  zasłużonych, 
znajduje się grób szczególnie zasłu ­
żonego księdza S łow aka, k tó ry  p o d ­
niósł ośw iatę  i poziom  k u ltu ra ln y  w 
Jurgow ie . C m entarz jest tuż opodal 
kościoła. Jeg o  zan iedban ie  św iadczy, 
iż Ju rgow ian ie  nie żyw ią zb y t w iel­
kiego ku ltu  dla zm arłych.

W  XVII i XVIII w ieku  zam ożniej­
si gospodarze posyłali sw e dzieci na 
n au k ę  do k lasz to ru  w  Białej Spiskiej, 
lub do szkół parafja lnych  w  C zarnej 
G órze, (gdzie znajduje się s ta ry  zab y t­

kow y kościół), i w  Ł apszach  W yż­
nych. W  sam ym  Jurgow ie  dopiero  
od p o czą tk u  XIX w ieku  udziela ł n a ­
uki o rgan ista  P ierw szym  organ istą- 
nauczycielem  by ł o rgan ista  Je rz y  D e- 
daszko, (jak zap isano  w  kronice), 
k tó ry  um arł w  roku  1840. N aukę tę  
pob iera li ty lko  chłopcy; dziew cząt 
bow iem  nie uczono aż do roku  1860. 
Ju ż  jednak  w  k ilk ad ziesią t la t  później 
rozszerzono  p rogram  nauki. U czono 
w  języku słow ackim . D opiero grun­
to w n a zm iana nauk i w  Jurgow ie za ­
szła, gdy Ju rg ó w  w rócił do Polski. 
W tedy  to  działacze p leb iscy tow i za ­
łożyli szkółkę 4-ro-klasow ą, a p ie rw ­
szą nauczycie lką  w  tej szkole by ła  
p. K łosów na, k tó ra  początkow o, gdy 
p rzyby ła  w  roku  1923, by ła  w yśm ie­
w ana i w yszydzana p rzez dzieci, p od ­
judzone p rzec iw  niej p rz sz  szow ini­
stów  czeskich. T eraz  jednak  p. K ło­
sów na cieszy się ogólnym szacunkiem  
i pow ażaniem  w śród  ludu, a  szcze­
gólnie dziatw y.

N astępn ie  w  ro k u  1924 do Ju rg o ­
w a przyby ł nauczyciel Ja n  Silan, 
k tó ry  zosta ł m ianow any k ierow ni­
kiem  tej szkoły. Za jego też  ra d ą  
Ju rgow ian ie  z pom ocą M in isterstw a 
O św iaty  w znieśli m urow any nudynek 
szkolny, k tó ry  w  roku  1928-29 p o ­
w iększyli. Do szkoły  tej uczęszcza 
obecnie 130 dzieci;

ZYGFRYD LUBECKI

Zbierajmy wiadomości
historyczno krajoznawcze

W wyniku ankiety, rozpisanej w po­
przednim n-rze „Młodego Krajoznawcy 
Śląskiego" otrzymaliśmy szereg odpo­
wiedzi, które niewątpliwie dostarczą 
nam wiele cennego materjału. W n-rze 
dzisiejszym zamieszczamy najlepiej z 
dotychczasowych artykułów opracowa­
ny artykuł Z. Lubeckiego. Artykuł ten

zamieszczamy według kolejnych pytań 
kwestjonarjusza.

I.
Śp. dziadek mój, abonując i czytając 

w dawnych latach przedwojennych cza­
sopismo górnośląskie „Górnoślązak", 
wychodzące w Katowicach, — nie­
jednokrotnie łamał sobie głowę nad
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pseudonimem autora pi'ęknych artyku­
łów, ogłaszanych w wymienionem cza­
sopiśmie pod nazwiskiem ,,Topór z 
pszczyńskich iasów". Dopiero w latach 
plebiscytowych, gdy dawno już zwłoki 
tajemniczego autora spoczęły w grobie,
— wyszło na jaw, kim był ów śmiały 
obrońca praw ludu polskiego na Śląsku. 
Był nim dzisiaj mało znany lecz wybit­
ny w owych czasach działacz niepodle­
głościowy — J a n  K u p i e c ,  zamie­
szkały przez długie lata w Łące w pow. 
pszczyńskim, gdzie w ciszy wiejskiej, 
wśród lasów górnośląskich, został wy­
chowany i gdzie też pracował wytrwale 
dla ludu śląskiego, „niosąc oświaty ka­
ganiec".

Urodził się w r. 1831. Będąc małym 
chłopczykiem, stracił swą matkę; wy­
chowaniem jego zajęła się jego bliska 
krewna, zabierając chłopca z Bielska do 
Łąki w pow. pszczyńskim. Uczęszcza­
jąc tamże do szkoły, pomagał swej k re­
wnej w zajęciach około gospodarstwa 
wiejskiego i po upływie szeregu lat, za­
ciągnięty został do służby wojskowej. 
Po powrocie z wojska, rozpoczęła się 
jego praca oświatowa wśród ludu ślą­
skiego, żyjącego pod zaborem pruskim. 
Zaczął od prenumeraty całego szeregu 
gazet polskich, jak „Katolika”, „Zwia­
stuna", „Górnoślązaka" i innych, po- 
czem skupywał książki polskie, których 
wkrótce nagromadził kilkaset i założył 
w swojem mieszkaniu bibljotekę lu­
dową, wypożyczywując bezpłatnie ksią­
żki polskie. Do mieszkania jego w każ­
dą niedzielę i święto, schodzili się lu­
dzie, którym opowiadał różne ustępy ze 
swych książek, pouczając ich i zachę­
cając do wytrwania, gdyż, jak zawsze 
podnosił „Polska znowu powstanie". Po­
nadto rozpoczął namiętnie zbierać 
wśród ludzi bajki, legendy i podania 
śląskie, które mu ludzie opowiadali 
i które skrzętnie spisywał.

Wobec tego, że bardzo wiele czytał, 
zaczął się w Janie Kupcu budzić zmysł 
literacki. Najpierw zaczął pisać artyku­
ły do różnych gazet na Śląsku, a zachę­

cony powodzeniem, układał nawet w ier­
sze. W latach od 1877 — 1885 jedna z 
redakcyj na Śląsku cieszyńskim druko­
wała jego „Pieśni ludowe". Utwory J a ­
na Kupca, jak „Cyganka", „Sejmik w 
Jassach", „Wilki i barany" posiadają 
dużą wartość literacką. Wiele innych 
utworów jego znajduje się w muzeum 
miasta Cieszyna. Sensacyjne wprost dla 
ludu roboczego, zamieszkałego w gór­
nośląskim obwodzie przemysłowym, 
były artykuły Jana Kupca, podpisane, 
jak to już wyżej zaznaczono, pseudoni­
mem „Topór z pszczyńskich lasów". W 
drastyczny sposób opisywał Kupiec w 
artykułach tych niedolę ludu śląskiego, 
ucisk jego i germanizację.

Na skutek swego usposobienia czy- 
sto-narodowego, Kupiec poróżnił się 
z miejscowym proboszczem, który był 
zagorzałym centrowcem i trzymał stro­
nę rządu pruskiego. Duchowny ten do­
kuczał mu w różny sposób; nawet w 
czasie niedzielnego nabożeństwa w toku 
kazania z ambony wzywał ludność, by 
nie wchodziła w ślady Jana Kupca i nie 
słuchała jego nauk, które są szkodliwe 
dla katolickiego ludu! Nic to jednak nie 
pomogło, ludność jak przedtem, tak i 
nadal uczęszczała do jego domu na po­
gawędki, on sam zaś nadal układał swo­
je wiersze i piosenki.

Wreszcie jednak ciężka choroba 
płucna powaliła go na łoże boleści i w 
czasie adwentowym 1911 r. Jan Kupiec 
oddał Bogu ducha. W pogrzebie jego u- 
czSstniczyła ludność z wszystkich miej­
scowości okolicznych, nawet wybitne 
osoby brały w nim udział.

Zwłoki Jana Kupca spoczywają na 
uroczym cmentarzu wiejskim w Łące. 
Nad grobem jego, prastare drzewa 
cmentarne szepcą pieśni o życiu tego 
dzielnego działacza narodowego, któ­
ry — jak i inni — dużo wycierpiał dla 
obrony ludu śląskiego pod jarzmem pru- 
skiem.

II.
W Woźnikach, cichem miasteczku 

powiatu lublinieckiego na cmentarzu,
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obok starożytnego kościółka św. Waleń- ny 2-giej w nocy rozpoczęły się walki
tego, opodal starej, rozłożystej lipy, — powstańcze w Mysłowicach. Przez całą
mieści się grób jednego z najbardziej noc toczyły się walki, lecz i tu na sku-
zasłużonych bojowników śląskich, tych tek przewagi szturmowców niemieckich,
,. tórzy kładli podwaliny pod zjedno- powstańcy cofnęli się w kierunku miej-
czenie Śląska z Macierzą mianowi- scowości Czmoka i stamtąd do lasów
cie Józefa Lompy. Znane są olbrzymie pszczyńskich. W dniach zaś 19 i 20
zasługi, tego starego działacza śląskie- sierpnia powstańcy, posuwając się od
go, zbyteczne jest więc o nich wspomi- strony Szopienic, zajęli pewną część
nać, mało kto jednak wie, że dom, mie- miasta Mysłowic. Jednakowoż wysłany
szczący się przy ul. Koziegłowskiej z Katowic pociąg pancerny w dniu 20
nr. 131 ongiś był własnością Józefa sierpnia 1919 r. gęstym ogniem karabi-
Lompy, który tutaj pracował i cierpiał nowym i tu powstańców rozproszył,
za swe przekonania polskie. zmuszając ich do ujścia w kierunku

Znanym jest grób Juljusza Ligonia, miejscowości Jęzora.

Pierwsze powstanie o wolność Slą- wszechnej w Rudzie śp. Wincenty J a ­
ska wybuchło w nocy z 16 na 17 sierp- nas. Wspomnianego dnia został on 
nia 1919 r. w powiecie pszczyńskim. W przez / zbirów horsingowskich w swem 
Mysłowicach zaś i okolicy powstanie to mieszkaniu aresztowany. W czasie pro- 
rozpoczęło się walkami w dniu 18 sierp- wadzenia go do więzienia żołnierze nie- 
nia 1919 r. W Roździeniu i Szopieni- mieccy pastwili się nad nim w bestjal- 
cach walki trwały trzy dni, wreszcie na ski sposób, a wreszcie nawpół przy- 
skutek liczebnej przewagi oraz dosko- tomnego i osłabionego żołdacy pozosta- 
nalszego uzbrojenia „Grenzschutzu”, wili leżącego na ulicy. Następnie został 
powstańcy zmuszeni byli cofnąć się po- on przez pewnego obywatela rudzkiego 
za granicę, a mianowicie do Sosnowca, ukryty w swem mieszkaniu. Kryjówka 
Niwki i Grodźea. W ostatnio wyni.e- ta została jednak zdradzona przez ja- 
monej miejscowości powstańcy zostali kąś kobietę żołdakom grenzschutzu, 
serdecznie przyjęci i zaopatrzeni w żyw- którzy wtargnęli do mieszkania, skąd 
ność przez magnacką rodzinę Ciecha- wywlekli śp. Janasa na ulicę, bijąc go 
Rawskich. Również i w  innych miejsco- ponownie 'niemiłosiernie kolbami kara- 
wościach b. Kongresówki powstańcy binów. W miejscu, gdzie dziś mieści się 
doznali miłego przyjęcia. pomnik ku czci bohatera wśród usta- 

W dniu 17 sierpnia 1919 r. od god.j!- wicznego znęcania się nad śp. Janasem

Dnia 21 sierpnia 1919 r. zginął bo­
haterską śmiercią, jako męczennik za 
swą narodowość nauczyciel szkeły porIII.

i
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pytały go się zbiry: ,,Czy będzie je­
szcze Polakiem?” — „Polakiem aż do 
śmierci!" — zawołał słabym głosem 
męczony. W tej chwili zbiry oddali do 
leżącego na ziemi 15 strzałów karabi­
nowych, kładąc go na miejscu trupem.

Ponadto zapomniane groby pole­
głych powstańców z czasu III powsta­
nia śląskiego znajdują się na niem. Gór­
nym Śląsku w miejscowości Kędzierzyn 
(obecnie przemianowana na Hayde- 
breck), a mianowicie na starem cmenta­
rzysku tuż przy dworcu kolejowym, 
gdzie jeszcze w latach przedwojennych 
wznosił się stary, drewniany kościółek 
(przeniesiony później jako zabytek hi­
storyczny do jednego z parków wro­
cławskich). Mianowicie na cmentarzu 
tym spoczywa cały szereg zwłok po­
wstańców poległych w czasie III po- 
Y/stania śląskiego w lasach kędzierzyń- 
skich. Zginęli oni straszliwą śmiercią 
{w większej liczbie), dostawszy się do 
niewoli niemieckiej. Sposobu śmierci 
nie da się opisać, a opiera się on 
głównie na podstawie opowiadań ludo­
wych i uczestników walk. Pozatem spo­
czywa na cmentarzu tym spora liczba 
łych, którzy brali udział w walkach tak 
pod Kędzierzynem, jak i w walkach, to­
czących- się pod Górą św. Anny. Mię­
dzy innemi znajdują się na wspomnia­
nym cmentarzu zwłoki niejakiego W. O- 
ąieckiego, obywatela miasta Chorzowa, 
który miał dowodzić jakimś małym od­
działem wojsk powstańczych i który po­
legł śmiercią na polu chwały. Czy gro­
bami tymi opiekuje się Związek Pola­
ków w Niemczech — niewiadomo. 
Wskazanem byłoby poczynić w tym kie­
runku odpowiednie kroki, by nie dopu­
ścić do zaniedbania świętych dla Śląza­
ków miejsc i pamiątek, związanych ści­
śle z przyłączeniem Śląska do.Macierzy.

IV.
Numizmatyk . śląski i emeryt, kie­

rownik szkoły powszechnej, p. Augustyn 
Czarnecki, zamieszkały w Chorzowie I, 
przy ul. Wolności 80 posiada liczne 
zbiory i zapiski z czasów przygotowaw­

czych do objęcia Śląska przez Państwo 
Polskie, oraz — St. Lubecki, w Cho­
rzowie I, Lig. Górnicza 10. Pozatem 
z ustnych tradycyj posiada pewne wia­
domości p, Aleksander Wieczorek, za­
mieszkały w Klimzowcu, przy ul. Gór­
niczej.

V.
Pozatem osoby, mogące dać sto­

sowne informacje z czasów plebiscyto­
wych i powstań są: Aleksander W ie­
czorek (adres jak wyżej), Wiktor Si- 
miński, zamieszkały w Chorzowie II, 
przy ul. 3 maja 10, Augustyn Osiecki, 
urzędnik Sądu Grodzkiego w Chorzo­
wie, Piotr Kotzian, tamże, Elżbieta Ty- 
kowa, żona woźnego sądowego przy Są­
dzie Okręgowym w Chorzowie, oraz Pa­
weł Mnich, właściciel domu w Szarleju 
(obok kościoła).

VI.
Jeden z najstarszych znanych mi o- 

bywateli miasta Chorzowa, jest p. Kon­
stanty Daniel, inwalida, zamieszkały W 
Klimzowcu. Doświadczony życiem czło­
wiek ten posiada również liczne wiado­
mości, dotyczące przeszłości miasta 
Chorzowa. Wedle jego opowiadania jest 
on m, in. jedyny żyjący dotąd jeszcze 
z pośród założycieli Bractwa Różańca 
św, przy kościele św. Barbary w Cho­
rzowie II, założonego przed około 
50-ciu lat. Do kościoła tego uczęszczali 
bowiem obywatele dzielnicy I Chorzo­
wa, przed wybudowaniem kościołów św. 
Jadwigi. P. Daniel liczy obecnie lat 79. 

VII.
Nazwiska osób, posiadających 

dokumenty i pamiątki, odnoszące się do 
czasów zaborczych, plebiscytowych i 
powstań śląskich, wymienione są pod 
punktem V-tym, a oprócz tychże wymie­
niłam jeszcze nazwisko p. Wincentego 
Loewego, skarbnika gminy Orzegowa, 
Urząd Gminny.

VIII.
Stosunkowo bardzo mało znana na 

terenie miasta Chorzowa jest legenda, 
że w dzielnicy III-ciej miasta, na wzgó­
rzu tuż obok kościoła św. Marji Magda­
leny, w miejscu gdzie dziś wznosi się
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szkoła powszechna, znajdował się przed 
wiekami szpital zakonników pod nazwą 
Bożogrobców, mających swą główną 
siedzibę w Miechowie. Do szpitala tego 
przyjmowani byli chorzy nawet z dale­
kich okolic i stąd też rzekomo ma po­
chodzić nazwa „Chorzów" — od „cho­
rych".

W miasteczku Śląskiem Wodzisławiu 
w powiecie rybnickim, niedaleko lecz­
nicy chorych na płuca, znajduje się sta­
ra ruina zamkowa pod nazwą „Grodzi­
sko", z dobrze utrzymaną wieżą, gdzie 
schodami można dojść na sam szczyt, 
skąd roztacza się malowniczy widok na 
całą okolicę. Ludność miejscowa opo­
wiada sobie, że w czasie 30-letniej woj­
ny, a mianowicie w roku 1637, zamek 
ten został przez wojska szwedzkie za­
jęty x zburzony. Ponadto wedle opowia­
dań ludowych pod zamkiem tym mają 
być ukryte wielkie skarby, które przy­
właszczyć może sobie ty ii. * człowiek
o zupełnie czystym charaktc Nieja­
ki Neumann, pochodzący z Raciborza, w 
r. 1863 opisał obszernie zamek ten, co 
się tyczy jego powstania, historji i t, p.

IX.
Główne zabytki z dziedziny budow­

nictwa drzewnego znajdują się na Ślą­
sku, w powiatach o charakterze rolni­
czym, a mianowicie nieliczne już ko­
ściółki drewniane. Wedle podania nie­
mieckiego historyka W eltzela — w ro­
ku 1871 znajdowało się na Górnym Ślą­
sku 268 kościołów drewnianych, w  prze­
ważnej części wybudowanych w 17 i 18 
stuleciu. Jeden z najpiękniejszych ko­
ściółków drewnianych znajduje się w 
Miedżnej, w powiecie pszczyńskim. 
Wznosi się on wpośród wysoko-rozga- 
łęzionych drzew, w miejscu zacisznem

i pochodzi 17-go wieku. Ponadto znaj­
dują się kościółki drewniane w Bełku, 
Marklowicach Dolnych, Lublińcu, Wo­
źnikach, Jedłowniku i w innych jeszcze 
miejscowościach. Ponadto jednym z 
klejnotów śląskiego budownictwa drze­
wnego jest kaplica przydrożna, wybu­
dowana ku czci św. Jana Nepomucena w 
Bukowie, w powiecie rybnickim. Kapli­
ca ta, o trójbocznem prezbiterjum i ko­
pulastej wieżyczce, wybudowaną została 
w r. 1770, co wynika z daty wyrytej 
nad drzwiami wejściowemi,

X.
W aktach, znajdujących się w archi­

wum starostwa pszczyńskiego, znajduje 
się wzmianka o pobycie na Śląsku nie­
sławnej pamięci wichrzyciela polskiego 
z czasów panowania króla Stefana Ba­
torego, — butnego Samuela Zborow­
skiego, który naskutek popełnienia za­
bójstwa, jak i lekceważenia sobie ustaw 
krajowych, ścięty został w 1584 r. w 
Krakowie. Samuel Zborowski w pierw­
szych latach po skazaniu go na bani­
cję, uszedł z kraju i skierował swe kro­
ki na Śląsk, gdzie osiadł, nabywając na 
własność dobna w Rydułtowicach, w po­
wiecie pszczyńskim i najprawdopodob­
niej zamieszkiwał tu przez dłuższy czas. 
Świadczy o tem zresztą wyryty na sta­
rej bramie dworu rydułtowickiego na­
pis, i herb rycerski rodu Zborowskich, 
Niespokojna atoli i awanturnicza krew 
Samuela Zborowskiego nie pozwoliła mu 
tutaj osiedlić się na stale, gdyż ponow­
nie zjawił się w celach wichrzycielskich 
w Królestwie Polskiem, gdzie niedługo 
potem został na rozkaz kanclerza ko­
ronnego Jana Zamojskiego pojmany, po­
czerń oddał swą głowę pod miecz ka­
towski.

Godki knurowskie
(przysłowia i powiedzenia).

Powiedział ktoś, że przysłowia są i powiedzenia ludowe przekonujemy się, 
mądrością narodów. 1 rzeczywiście, że zależnie od środowiska tworzone są 

. kiedy wnikniemy głębiej w przysłowia przysłowia i że są bardzo trafnem uję-
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ciem najróżnorodniejszych przejawów 
życia. Na terenie jednego chociażby 
województwa spotkać możemy mnóstwo 
przysłów, używanych jedynie na terenie 
jednego powiatu. Swoje powstanie za­
wdzięczają one przedewszystkiem wa­
runkom geograficznym, dó których do- 
Slosowywuje się przeważnie ludność 
wiejska. Istnieją natomiast przysłowia, 
przywiązane do większych obszarów, a 
nawet do całego Państwa. Przysłowia, 
spotykane w Polsce, prawie że nie są 
znane innym narodom. Należałoby więc 
wnioskować, że poza warunkami geo- 
graficznemi duży wpływ na powstawanie 
przysłów wywiera język ludzi, którzy 
je tworzą. W ramach jednego państwa 
właściwości gwarowe pozwalają na two­
rzenie się różnorodnych przysłów.

Przysłowia ludowe przynoszą wska­
zówki, rady, przestrogi, odnoszące się 
do wszystkich możliwych momentów 
życia i pracy człowieka. W Knurowie 
spotykamy przysłowia i powiedzenia; 
wprawdzie ich kolebką nie jest nasza 
miejscowość, lecz są one charaktery­
styczne dla północno-wschodniej części 
powiatu rybnickiego.

Między innemi spotykamy przysło­
wia odnoszące się do gospodarzy, jak 
np. ,,W tym sie polu dobrze rodzi, po 
którym gospodarz chodzi", albo „myszy 
w domu tańcują, jak kota nie czują". 
Bardzo często w przysłowiach wystę­
pują święci, zwłaszcza w tych, których 
używają rolnicy, np.: „św. Jacku, dej 
po placku", — „po św. Jakubie kożdy 
dłubie", — ,,na św. Marcina pukła pie- 
rzina", — „na św. Walka nima pod lo- 
dym balka",albo „padół św. Ignacy, że 
my som wszycy jednacy". —

Inną grupę stanowią przysłowia od­
noszące się do własności prywatnej np. 
„lekkie nabycie — lekkie pozbycie", — 
„ten, co dowo, a łodbiyro, ten sie po 
piekle poniewiyro". Rodzina ma również 
swoje przysłowia, odnoszące się prze­
ważnie do dzieci np.: „kto nie słucho 
ojca, matki — musi słuchać psi skóry",
— „jako matka — tako natka", „czem

bardziej łojciec dzieci bije, tem bardziej 
im skóra tyje", albo „synek za pługiem 
chodzi a dziewczyna mu sie dopiyro
rodzi".

Ponieważ ludzie okłamują się na­
wzajem, czasem są nieszczerzy, dlatego 
powstały takie przysłowia: „kto cygani 
to i kradnie", — „gorszy cygón bioły 
niż czorny". Takiemu co to chce się 
przyznać do winy mówią wprost: „żu- 
rym sie nie lyj, a plackym nie łociyrej". 
Karę cielesną usprawiedliwiają powie­
dzeniem: „kto nie chce słuchać, tego 
trza gruchać", lub „kto nie chce słuchać 
ten musi czuć". O takich co to nawza­
jem na siebie klachają powiadają: „ko­
cioł garkowi przyganioł o oba smołom".

Ludzie liczą przeważnie na swoje 
własne siły, rzadko natomiast na cudzą 
pomoc, albo wierzą w przeznaczenie 
Boże. To też mówią: „bez posła wilk 
nie tyje, jeśli se sóm nie zawyje", wzglę­
dnie „co Bóg przeznaczy tego człowiek 
nie wyinaczy", oraz „kto sie prendko 
wznosi niedługo świyci". Skromni na­
tomiast twierdzą: „siedź w koncie ba- 
łamóncie, przyjdzie czas znajdom cie‘\ 
Mimo wszystko są i tacy, którzy postę­
pują w myśl przysłowia: „kto maże ten 
jedzie". Co do równouprawnienia męż­
czyzn i kobiet zdania są podzielone. 
Kobiety utrzymują, że: „chłop sie ląg, 
aby ciąg, baba sie rodziyła aby po izbie 
chodziła". Tymczasem mężczyzni są in­
nego zdania: „chomónt jest zrobiony tak 
na konia jak i na klacza", W karnawale 
wszyscy lubimy się zabawić, zapomina­
jąc o , codziennych troskach. Wówczas 
to powiadają: ,,'kiej łostatki to łostatki, 
niech sie trzynsóm gryfne babki", Gór­
nik raz w roku zapomina o „grubie" 
wychylając chętnie niejeden kieliszek, 
bo wierzy w następujące przysłowie: 
„wto w Barburka nie pije, tego w gru­
bie zabije", Dla tych, którzy spaźnia- 
ją się zawsze, mają takie przysłowia: 
„trza chodzić na grzyby kiej rosnóm", 
„kto długo lygo tego śniodani łodbiygo". 
Rozrzutnym zaś przypominają: „trzeba 
ściągnąć łyczko, coby było wdycko",
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albo „kto jada mięso w piątki temu go 
braknie w świątki". Ciekawscy powin­
ni zawsze pamiętać, że: „wto chce 
wszystko wiedzieć, musi trzy dni w ha- 
reście siedzieć". Ludzie zgodliwi mó­
wią: „lepiej chudo zgoda aniżeli tłusty 
sąd", natomiast ostrożni mówią: „nie 
chytej psa za ogon bo cie ugryzie". Rap- 
tusów zaś ostrzegają: „co nogle to po 
djoble". Mówią też o dokładności w pra­
cy, np.: „daremny sztych bez węzełka".
O niektórych to sobie tak godają: „ci­
cho woda nie gruszy ale brzegi po­
ruszy".

Legendy i podania
i.

Histcrja zamku rycerskiego 
w Jastrzębiu (pow. Rybnik),
J a k  wiadom o w średniowieczu 

budow ano zam ki rycerskie.  W J a ­
s trzęb iu  G órnem  istniał tak i  zam ek 
i to jeden z najwarowniejszych w t a -  
łej okolicy. Zam ek ten  był zbudo­
w any  na w ysokim  pagórku. Był on 
o toczony dookoła szerokim  i g łębo­
kim .rowem, za k tó rym  wznosiły się 
po tężne  mury. Na m urach tych 
znajdow ały  się wieżyczki obronne, z 
k tó ry ch  rycerze  mogli się bronić. W  
środku  dziedzińca zam kow ego w zno­
sił się w łaściw y zamek, z k tórego  
wychodziła  wieża. Pod zamkiem 
by ły  lochy, do k tó rych  w rzucano w ię ­
źniów. Do zam ku m ożna było się 
dos tać  ty lko przez  m ost zwodzony. 
Z piwnic tego zam ku prow adziły  dwa 
podziem ne ganki, jeden do wsi a d ru ­
go do sąsiedniego zamku, k tó ry  is t­
niał n a  ,,Bożej G órze"  w  Mszanie. 
O sta tn im  właścicielem  tego zam ku 
był rozbójnik nazwiskiem. Jas trząb ,  
od k tó rego  pochodzić m a n a z w l  wsi 
Jas trzęb ie .  N apadał on na kupców , 
gdyż koło  zam ku jastrzębskiego p ro ­
w adziła  handlow a droga z K rakow a 
p rzez  Żory do Bogumina. W  czasie 
najazdu  husytów  na Śląsk, przyłączył

Niemniej ciekawe s*_ powiedzenia 
ludowe:
„Niyma tak źle, jak gazety piszą", 
„Ludkowie niy grejcie w karty bo w 

kartach czort zawarty",
„To nie sztuka zabić kruka, ale sowa 

piznąć w głowa",
„Porzondek utrzymuje świat, a ludzi 

bat",
„Patrzy choćby sto wsi wypolół", 
„Sobota rno dłuższo od niedziele".

K n u r ó w ,  dnia 21 maja 1936 r. 
Praca zbiorowa Kółka Krajoznawczego 

w Knurowie.

z powe rybnickiego
się do nich Ja s t rz ą b  i ruszył z nimi 
na Żory, gdyż w ówczas miasto  to 
było bardzo bogate. T am  jednak 
zginął pod m urami miasta. W  no­
w szych czasach p rzy  kopaniu  fun­
dam en tów  pod kościół ewangelicki w 
Żorach miano odkopać między szcząt 
kam i w ojow ników  husyckich także  
resz tk i  rozbójnika Jas trzęb ia .  Dziś 
po  zam ku jastrzębskim  nie zostało 
p raw ie  śladu, bo m ury zużyto do 
budow y domów, a n aw e t  i pagórek, 
na k tó rym  sta ł  zam ek  zrównano z 
ziemią. Na obszarze dawnego zam ­
ku znajduje się dzisiaj dom ena p ań ­
stwowa. Pozostały  tylko do dzisiaj 
części row ów  okalających zamek.

Przy  kopaniu  fundam entów  pod 
budynki gospodarcze natrafiono  na 
resz tk i  m urów  i piwnic zamkowych, 
w k tó rych  znajdow ały się ludzkie 
szkielety. Szukano  tam  gorączkowo 
skarbów , k tó re  miał tam  zostawić 
Jas trząb ,  ale bez żadnego skutku.

Frysztacki Alojzy.

II.
Legenda o podziemnym kory tarzu  

w  Wodzisławiu śląskim.
T ata rzy  dotarłszy  w  roku  1241 

na Śląsk natknęli  się na  małe mia­
s teczko  W odzisław. Za m iastem
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w znosił się zam ek, jakiegoś m ożne­
go pana, obw arow any niedostępnem i 
bagnam i, z k tó rych  obecnie została  
ty lko  w ieża w ruinie. To też T ata- 
rzy  przypuścili szturm  do zam ku, zaś 
w iększa ich ilość u k ry ła  się wr m o­
k rad łach  i m oczarach. Tym czasem  
obrońcy zam ku nie m ogąc dostać od 
m ieszczan pożyw ienia pow zięli plan 
dostania się z zam ku do m iasta p o ­
dziem nym  lochem , k tó ry  prow adził 
do dzisiejszego ra tusza. Ju ż  w szy­
scy znaleźli się w  c iem n y m ’lochu; 
gdy nagle k siężna zam ku przypom ­
n ia ła  sobie, że nie w zięła ze sobą 
złotej ko lebki i cennych klejnotów . 
W róciła  się po nie i zdążyła jeszcze 
sk arb y  te  zabrać, lecz w racając zna­
lazła się w  połow ie ko ry tarza , k tó ­
ry  się p rzed  nią zaw alił, grzebiąc 
księżnę i jej sk arb y  pod  swem i gru­
zami, Po niejakim  czasie znalazło 
się dwóch śm iałków , k tó rzy  nesząc 
się, że zdobędą skarby, zapuścili się 
w głąb ko ry tarza . T ow arzysze ich 
zatrzym aw szy  się przy  w ejściu długo

• czekali na ich pow rót, ale doczekać 
się nie mogli. O deszli w ięc zo sta ­
w iając na w ieki w  ciem nym  ganku 
dwu sw ych śm iałych  tow arzyszy  i 
będąc przekonani, że ponieśli śm ierć 
dlatego, że zak łóc ili, spokój* duszy 
pani zam ku. W ieść jednakże o skar 
bach  podziem nych k rąży ła  stale po 
okolicy i k rąży  do naszych czasów. 
W k ró tce  po  w ielkiej wojnie .świato­
wej, chcąc zbadać co w sobie kryje 
tajem niczy loch zam kow y, w puszczo­
no do k o ry ta rza  psa, któi«y już v ię- 
cej z niego nie w rócił. W obec tego 
m ag istra t m iasta kaza ł p rzy k ry ć  w ej­
ście w ielkim  głazem, aby  uniem ożli­
wić dostęp  do środka w szelkim  
śm iałkom , k tó rzyby  chcieli p róbo­
w ać szczęścia. T ak ie  opow ieści gło­
szą W odzisław ianie o k o ry tarzu  zam 
kow ym  i mówią, że skarbów  jeszcze 
n ik t do tąd  nie zdobył i że leżą one

do tąd  n ie tk n ię te  w podziem iach 
starego  zam czyska.

Wieczorek Gerard. 

III. 
Lsgenda o kapliczce w Jankowicach, 

po w. Rybnik:
W  lasach jankow ickich koło R y­

bnika znajduje się kapliczka, a w  
niej jest źródło. W  ścianie kapliczki 
w m urow any jest kurek , z k tórego  
sączy się w oda, K apliczka jest na 
sześć m etrów  w ysoka i 5 m etrów  
szeroka. K szta łt jej jest p ro s to k ą t­
ny a dach kapliczki zakończony jest 
krzyżykiem . K aplica zbudow ana jest 
ku czci i w iecznej pam ięci n ie jak ie­
go księdza W alentego. M aterja ł te; 
kap licy  stanow ią cegły, zaś b ram a 
żelazna zaopatrzona jest w  połow ie 
w ysokości kra tam i. W  którym  ro ­
ku  rzeczyw iście kap liczka została  
zbudow ana niewiadom o. Jed n a k  lu­
dzie opow iadają, że w  16 w. is t­
niała tu  już kapliczka, k tó rą  k ilka 
razy  odnaw iam o. W  kaplicy  tej znaj­
duje się o łtarz  drew niany. W ew nątrz  
na  ścianach są nam alow ane obrazy, 
p rzedstaw iające  ks. W alentego  “k a ­
p elana parafji w  Rybniku.

Z kapliczką tą  jest związana n a ­
s tępująca legenda:

W  roku  1433 k iedy husyci n a ­
padli na Śląsk drogą od Rybnika ku 
Bijasowicom —  spieszył konno ks. 
W alen ty  do ciężko chorej. Zbliża­
jąc się do Jankow ie  ujrzał wielką 
gromadę husytów, k tórzy  zastąpili 
mu drogę. Ks, W alenty  widział n ie­
bezpieczeństw o grożące mu, jak i 
Przenajświętszej Hostji, przeto  nie 
namyślając się długo, uk ry ł  w tedy  
Świętą Hostję w dziupli pewnego 
drzewa. Uciekając z tego miejsca do 
lasów marklowickich, został ks. Wai- 
ten iy  przez husytów zabity. Po po-
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grzeba u  jego zw łok  w y trysło  w gdzie stoi kap liczka. O bok kap liczk i 
tem  ir, - cu 7 ziemi źródło , k tó re  do w ybudow ano grotę, w  k tó re j sto i 
dzisiejszego dnia się znajduje tam , dziś posąg M atk i Boskiej.

Pozdrowienia dla
i

„Młodego Krajoznawcy Sląskiego“
Od jednego z naszych młodych czytelników otrzy­
maliśm y bezpretensjonalny, ale sym patyczny w ier­

szyk, który poniżej zamieszczamy
Jakie chcesz, to masz dzienniki:
,,Kurjer‘', ,,Express“, „Katoliki",
Ale niema nic lepszego 
Od „Krajoznawcy Młodego".
Masz z wycieczki sprawozdania,
0  Śląsku opowiadania,
Często w pięknej śląskiej gwarze 
Ilustracje i  obrazki w kropki,
Kreski, nawet w paski.
Dudni w „Młodym Krajoznawcy"
Tętno pracy śląskiej ziemi,
Górnicy kilofem walą,
Pracują rękami swem:.
Słychać głośny stuk maszyny
1 dymią w niebo kominy,
Tworzą litery na niebie 
„Wiwat Młody Krajoznawco"
Pozdrawiamy dzisiaj Ciebie.

Stypa Zygmunt.

Dział opiekunów.

Zbierajcie pieśni ludowe!
Pieśni ludowe zbierane są od daw­

nych już czasów. Dziś, w dobie prze­
kształcania się sposobu życia ludu wiej­
skiego zbieranie ich stało się obowiąz­
kiem.

Zadaniem zbieracza jest zebrać m o­
żliwie wszystkie pieśni z uwzględnione­
go terenu. Zadanie to trudne jest z te ­
go względu, że trudno jest osądzić po 
dokonanej pracy, czy do zbioru weszły 
już wszystkie pieśni, jakie mogły istnieć 
na danym terenie. Pieśni ludowe wy­

stępują o najróżnorodniejszych właści­
wościach. Jedne z nich są więcej, dru­
gie mniej rozpowszechnione, jedne czę­
sto, drugie rzadziej śpiewane, wreszcie 
niektóre są przyjęte w śpiewie zbio­
rowym, a niektóre śpiewane są tylko in­
dywidualnie. Pewne z tych pieśni s ta ­
nowią dla zbieracza łatwą zdobycz, in ­
ne zaś trudną.

Wymienione kategorje pieśni świad­
czą o różnych typach śpiewaków ludo­
wych. Tych rn o ^ a  scharakteryzować
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ogólnie jako śpiewaków „z duszy" i 
śpiewaków ,,z wesołości". Pieśni śpie­
waka „z duszy" są pieśniami oryginal- 
nemi i utworami wartościowemi. Przed­
stawiają one oryginalność tak tekstów 
jak motywów muzycznych. Pieśni śpie­
waka ,,z wesołości" nie wykazują wy­
sokiego wysiłku twórczego. Teksty ich 
są o tematach mało poważnych — hu­
morystycznych, satyrycznych, żartobli­
wych, a nieraz ordynarnych; melodje ich 
są często zapożyczeniem melodyj innych 
pieśni.

Rodzaj i charakter pieśni ludowej 
jest ściśle związany z warunkami ze- 
wnętrznemi, wśród których została ona 
utworzona. Pod warunkami zewnętrz- 
nemi należy rozumieć te warunki geo­
graficzne, które dyktują człowiekowi 
łatwe lub trudne warunki życia, oraz 
te warunki geograficzne, które wywie­
rają większy lub mniejszy wpływ w zna­
czeniu oddziaływania na wrażliwość u- 
czuciową człowieka. Biorąc pod uwagę 
warunki zewnętrzne, wpływające na po­
wstanie utworu, można mówić o pie­
śniach ludzi samotnych i o pieśniach lu­
dzi żyjących w gromadzie, o pieśniach 
zawodowych (np. rolniczych, rzemieślni­
czych i innych zawodów) i o pieśniach 
obyczajowych (obrzędowych, związa­
nych z porami roku kościelnego, jak 
pieśniach wielkanocnych i kolędach, lub 
związanych z miejscowemi zwyczajami, 
jak pieśniach weselnych, dożynkowych 
i t. p.). Każdą pieśń ludową cechuje 
więc piętno warunków zewnętrznych, 
wśród których ona powstała.

Drugą cechą pieśni ludowych jest 
ich zmienność, której ulegają z biegiem 
czasu. Zmienność pieśni ludowych jest 
naturalnym wynikiem zmieniających się 
warunków zewnętrznych. Zmieniające 
się warunki zewnętrzne wpływają na 
kształtowanie się warunków wewnętrz­
nych. Pod warunkami wewnętrznemi u- 
ważać należy psychikę człowieka w da- 
nem pokoleniu. Pieśń przekazana z po­
przedniego pokolenia musi się siłą fak­
tu nagiąć i dostosować do psychiki no­

wego pokolenia. Zmiana ta idzie po 
linji zaspokojenia potrzeb umysłu jak 
i wrażliwości uczuciowej. Z biegiem 
czasu ulega więc zmianom i tekst i me­
lodje pieśni.

Łatwo jest oceniać minione czasy 
na podstawie historji, ale trudno na pod­
stawie oceny minionych czasów wnio­
skować o przyszłości. W dziedzinie 
twórczości ludowej historja wykazała, 
że twórczość ta istniała i rozwijała się 
z biegiem pokoleń i wieków. Jak bę­
dzie w przyszłości, trudno powiedzieć, 
tak ja ktrudno osądzać, czy dzisiejsze 
wpływy na twórczość ludową są dodat­
nie, czy ujemne, czy też obojętne. Czas, 
w którym obecnie żyjemy, charakteryzuje 
się tem, że jest okresem, w którym za­
chodzi wiele zmian, mogących mieć de­
cydujący wpływ na los twórczości ludo­
wej w przyszłości. Zmieniają się warun­
ki życia ludu, których cechą jest uła­
twianie pracy fizycznej (mechanizacja 
i motoryzacja pracy). Postawienie lu­
du wiejskiego na wyższej stopie życia 
wpływa ujemnie na twórczość ludową. 
Dawniej pieśń towarzyszyła przy każ­
dej pracy. Prostota pieśni odpowiadała 
prostocie ówczesnego życia. W dobie 
obecnej na stół wieśniaczy pomiędzy 
strawy chłopskie zyskują dostęp naj­
smaczniejsze kąski ze stołów pań­
skich. Są one spożywane przez wie­
śniaka z pożądliwością. Te najsmacz­
niejsze przekąski ze stołów pańskich, 
to muzyka artystyczna, mająca dostęp 
pod strzechy wieśniacze za pośrednic­
twem radja. Muzyka ta swoją wspania­
łością góruje nad prostotą pieśni ludo­
wej. Czy dalsze losy pieśni ludowej nie 
pozostaną pod działaniem jej wpływu, 
niewiadomo. Drugą cechą zmieniających 
się warunków życia ludu jest większy 
jego udział w życiu społecznem. Poza 
służbą wojskową i zbiorową pracą w fa­
bryce bierze lud udział we wszelkiego 
rodzaju stowarzyszeniach kulturalno- 
oświatowych, gdzie znajduje zaspokoje­
nie potrzeb kulturalnych. Prymitywne 
odtwarzanie pewnych zasobów nauki
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i sztuki odsuwa lud i młodzież wiejską 
od inicjatywy twórczej. Inicjatywa ta 
zanika z zanikiem szlachetnej prostoty 
myśli i czynów. Niekorzystny wpływ 
na rozwój muzycznej i pieśniarskiej 
twórczości ludowej wywiera współcze­
sna muzyka lekka, która swą błyskotli­
wością porywa lud. Dzisiejszy wiejski 
zespół muzyczny to już nie dawna wiej­
ska kapela, lecz nowoczesny jazz-band 
grający z nut. Ileż to życia zostało u tra­
conego na zabawie ludowej z wystąpie­
niem jazz-bandu na wsi. Zamilknął ży­
wy tupot tańca ludowego, zamilkły we­
sołe przyśpiewki towarzyszące kapeli.

Należy przystąpić do natychmiasto­
wej akcji zbierania pieśni ludowych z 
tego względu, że do kilku lat może zejść 
do grobu wiele mało popularnych dziś 
pieśni. Akcja ta winna objąć wszystkie 
dotychczas nieuwzględnione tereny. Za­
chodzi pytanie, jak do niej przystąpić, 
czy pracę powierzyć jednemu zbiera­
czowi, czy też zorganizować pracę zbio­
rową. Najlepsze wyjście będzie, gdy po­
wierzy się opiekę nad zorganizowanym 
zespołem zbieraczy jednemu zbieraczo­
wi muzykologowi. Praca zespołu zbie­

raczy polegać będzie na odkrywaniu 
źródeł. Muzykolog zajęty będzie odno­
towywaniem pieśni, wskazanych przez 
zespół zbieraczy. Zespół zbieraczy mo­
że być utworzony w dwu okoliczno­
ściach: może być zespół stały i zespół 
utworzony dla pewnego terenu. Pod ze­
społem stałym uważać należy taki ze­
spół zbieraczy, który wędruje od wsi 
do wsi i odkrywa źródła w nieznanym 
sobie terenie. Ten drugi zespół tworzy 
sobie zbieracz samodzielny, wędrujący 
przez nieznane sobie tereny. Na każ­
dym nowym terenie wyszukuje sobie 
osoby, które mogą mu służyć informa­
cjami, względnie wprost wskazać źró­
dła. Taki zespół pomocniczy na pew­
nym terenie jest zespołem zmiennym.

Trudno przewidywać, jaka metoda 
pracy odpowiadałaby najlepiej przy 
zbieraniu pieśni. Zdarzają się bowiem 
w ciągu pracy najróżniejsze niespodzian­
ki natury przyjemnej i nieprzyjemnej, 
na przyjęcie których zbieracz musi być 
uzbrojony w taką broń, jaką jest zapał 
do pracy, cierpliwość i wytrwałość.

Jan Tacina, Ustroń.

Franciszek Iwański.

Co ciekawego można zobaczyć 
w ,,Muzeum Śląskiem " w Katowicach

Śląsk, najm niejsza, ale jedna z 
najc iekaw szych  dzielnic O drodzonej 
Polski, rozw ija się naogół pom yślnie 
pod  w zględem  gospodarczym . Liczne 
kopaln ie , fab ryk i oraz p rzed sięb io r­
s tw a hand low e i przem ysłow e są głó­
w ną p o d staw ą  gospodarczego rozw oju 
Ś ląska. A le obok tego  pow sta ło  w 
o s ta tn ich  la tach  na Ś ląsku szereg  in- 
sty tucyj, k tó ry ch  zadan iem  jest sze­
rzen ie  n ie ty le  k u ltu ry  m aterjalnej, 
k tó ra  już i ta k  na  Ś ląsku  w ysoko 
stoi, ale k u ltu ry  duchow ej, polskiej 
k tó ra  dzięk i w ielu letn iej niew oli u le ­

gła pew nem u zaniedbaniu . O tóż je­
dną z tak ich  w łaśn ie insty tucyj jest 
„M uzeum  Ś ląskie", k tó re  mimo tego, 
że n iedaw no  i z n iem ałym  tru d em  i 
ofiarnością obyw ate li założone, n ie ­
mniej w iele już usług oddało  życiu 
ku ltu ra lnem u  w ojew ództw a ś ląsk ie­
go-

To w łaśn ie muzeum, o k tó rem  do 
tąd  ty lk o  słyszałem  z opow iadań, p o ­
stanow iłem  zw iedzić, a rów nocześnie 
w rażen iam i podzielić się z C zy tel­
n ikam i naszego p isem ka.

P rzy stąp ię  za raz  do sedna rz e ­
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czy. E ksponaty  „M uzeum  Śląskiego" 
znalazły  tym czasow o pom ieszczenie 
w  ubikacjach  Sejm u Śląskiego, na 
p ią tem  p ię trze , w  pokojach m ałych, 
i jak  na p ierw szy  rzu t oka widać, 
w cale n ieprzeznaczonych na ten  cel. 
N apisałem  pow yżej, że zostały  „tym ­
czasow o" um ieszczone, gdyż słysza­
łem, że w kró tce  zostanie w ybudo­
w any osobny gmach, w  k tó rym  znaj­
dzie się dosyć miejsca, by należycie 
porozm ieszczać cały  inw entarz m u­
zeum.

W chodzim y do w n ętrza  muzeum. 
W  pierw szych  zaraz  salach znajdują 
się zaby tk i s tare j ku ltu ry  śląskiej. I 
tak : znajdujem y tam  figurki C hrystu ­
sa, Św iętych Pańskich, całe naw et 
o łtarzyk i z w ieku XVI i XVII, jakie 
się zachow ały  w starych  kościółkach. 
Sam e postacie , czyto m alow ane, czy 
też  rzeźbione, dziwne n ieraz  m ają 
kszta łty , lecz gdy zauważym y, że to 
w yłącznie dzieła sztuki ludowej, w y­
tw ór w łasnej w yobraźni, w ów czas 
inaczej zaczynam y oceniać piękno 
tej sztuki, k tó re j tw órcam i są dom o­
rośli artyści.. O brazy  m alow ane są 
p rzew ażn ie na  drzew ie, a figurki rz e ­
źbione bądź w drzew ie, bądź w k a ­
m ieniu, bądź w reszcie u lepione z gli­
ny. W  tychże sam ych salach stoją 
rzędem  pod ścianam i arty styczn ie  wy 
konane skrzynie dom owe, szafy, u- 
trzym ane w sty lu  renesansow ym , b a ­
rokow ym  i rokoko. Przechodzim y 
do sal następnych . W  szafach o- 
szklonych znajduje się sp rzę t kościel­
ny, używ any w w. XV i XVI, w  k o ­
ściołach na Śląsku. I tak : porozm ie- 
szczane są s ta re  o rn a ty  i kapy, na 
p ó łkach  sto ją poczern ia łe  od używ a­
nia m onstrancje, k ielichy m szalne 
itd. Nie b ra k  i s tarych  m szałów , ko 
sztow nie opraw ionych w  skó ry  i oku 
tych  w różnorodne ozdoby.

W  przejściu m iędzy salam i ciągnie 
się główny ko ry tarz , gdzie na  śc ia­
nach porozw ieszane są obrazy, 
p rzedstaw iające  s ta re  kościo ły  i b u ­

dowle na Śląsku, dalej w iszą kilimy 
i p iękne s ta re  dyw any a pod niem i 
stoją przep iękne s ta re  m eble. Nie 
sposób o w szystkiem  tu. pisać, bo 
eksponatów  tam  ta k  dużo, że i nie 
m ożna w szystkiego zapam iętać, a z 
drugiej strony  za dużo m iejsca za ją ł­
bym  suchem  podaw aniem  w szystk ie­
go, co w idziałem  i co mi się podo­
bało

Przejdźm y jednak  do dalszych sal. 
Znajdujem y tam  cały zbiór obrazów , 
lecz tym  razem  już dzieł sztuki now o 
czesnej. W śród m alarzy  znajdujem y 
dzieła M atejki, W yspiańskiego i 
innych, k tó rych  dzieła są n a p ra w ­
dę godne w idzenia i zasługują 
na najszczersze uznanie. Te k il­
ka  sal, p rzeznaczonych właśnie- na 
rozm ieszczenie tychże obrazów , mija 
my p rędko  i przechodzim y do sai, 
gdzie znajdują się zaby tk i i w ykopali 
ska  z czasów  przedhistorycznych. 
W idzim y tam  w ięc w yrabiane jeszcze 
w czasach przedhistorycznych, garn ­
ki gliniane, igły, noże, b roń  z ró ż­
nych okresów  prehistorycznych , p la ­
ny dom ów i m ieszkań p rasłow iań ­
skich i t. p. W  innych znow u salach 
w idzim y w yroby ceram iczne z póź­
niejszych już czasów, bo z w ieku XV. 
i XVI., jak  ta lerze , solniczki, filiżanki 
i inne sp rzęty  stołow e, jak  rów nież 
w yroby, stanow iące ozdoby stołów, 
kredensów , bądź to  z fajansu, bądź 
też  z porcelany, w szystkie ozdobione 
pom ysłow em i m alow idłam i i o rna­
m entam i.

S tąd  przechodzim y do sal, w k tó  
rych rozm ieszczone są chyba najcie­
kaw sze dla każdego Ś lązaka ekspona 
ty, stanow iące żyw y obraz k u ltu ry  
śląskiej z ostatn iego stu lecia  i doby • 
obecnej, w ykazujące ścisły  zw iązek 
tej ku ltu ry  z k u ltu rą  ludow ą innych 
dzielnic. W  jednej z sal rozm ieszczo 
ne są stro je śląskie z różnych pow ia­
tów . Podziw iam y w ięc barw ne s tro ­
je Ś lązaków  i Ś lązaczek ? okolic: 
Cieszyna, Istebnej, Chorzow a, B yto­
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mia, dalej stro je  w eselne, obw ieszone 
niezliczonem i w stążkam i i św iec ide ł­
kam i, stroće św iąteczne, s ta ran n ie  u- 
trzym ane i w yprasow ane , galowy 
stró j górnika i górala. Znajdujem y 
tu  tak że  śliczne hafty , w ypraw y  ślu­
bne, p racę  rą k  Ś lązaczek; n aw et p o ­
ściel i ca łkow ity  sp rzę t ch a ty  śląskiej 
zna lazł tu  swój kącik.

P rzejdźm y jednak  jeszcze dalej, a 
zobaczym y bogaty  zb iór w szelkich  
sp rzę tów  doir*owych, gospodarsk ich  i 
rolniczych. O bok w arsz ta tó w  tk a ­
ckich  m niejszych i w iększych, obok 
dzieżek  do ch leba i innych sp rzętów  
kuchennych, znajdziem y tam  n a rzę ­
dzia rolnicze, jak pługi i b ro n y . instru  
m enta m uzyczne, służące pasterzow i 
na pastw isk u  i w iele, w iele innych 
c iekaw ych  rzeczy, k tó re  lud nasz wy 
tw o rzy ł i używ a. P rzyznać sie tu  
m uszę, że ani m ałej części tego 
w szystk iego , co tam  jest, nie za p a ­
m iętałem , w ięc p roszę  m nie nie p o tę ­
p iać  zgóry, lecz nie czekać i gdy ty l­
ko n ad a rzy  się sposobność, osobiście 
te  ,,cuda“ zobaczyć.

W yszliśm y nareszc ie  z tego labi­
ry n tu  sal, a każdy  z tych  co w raz 
ze m ną zw iedzał m uzeum  i uw ażnie 
p rzy p a try w a ł się w szystkiem u, p rzy ­
znał, że w iele p ięknych  rzeczy  zo­
baczy ł i że należy  się uznanie tym, 
k tó rzy  ty le  tru d u  w łożyli w  ze b ra ­
nie tego  w szystkiego, nie dla siebie 
sam ych, ale dla ogółu, dla spo łeczeń­
stw a, aby  ono poznało  jak  p iękna 
jest k u ltu ra  ludow a Ś ląska i by  n au ­
czyło się szanow ać to  w szystko, co 
p ow sta ło  z ducha i rozum u naszych 
przodków . T ak ie  przynajm niej ja od 
niosłem  w rażen ie  i d latego  to zachę­
cam  w szystk ich , aby  n ik t nie '.m iesz 
k a ł pom yśleć o zw iedzeniu  tak  p o tęż ­
nego i p ięknego ośrodka k u ltu ry  pol­
skiej na Śląsku, jakiem  jest ,,M u­
zeum  Ś ląsk ie" w K atow icach. Z re­
sztą  pew ny  jestem , że każdy, k tó ry  
uw aża się za K rajoznaw cę, nie po ­
trzebu je  tej mojej zachęty , lecz sam  
ochotn ie pójdzie i zw iedzi muzeum, 
by  tem  lepiej poznać tę  p iękną i bo ­
g a tą  w s ta rą  ku ltu rę  ludow ą ziemię 
śląską.

Kroszonki w Knurowie >
Jak  za dawnych czasów, tak i dzi­

siaj „śmiergust" jest najmilszą zabawą 
wielkanocną. Po długim okresie postu 
nadchodzi dzień pełen wesela i radości. 
Drugie święto wielkanocne budzi się o- 
krzykami chłopców a sukienki i far­
tuszki dziewczęce obawiają się pokazać 
na podwórzu. Chłopcy z sikawkami, 
zrobionemi z bzu lub ze zwykłemi flasz­
kami wędrują od domu do domu i pole­
wają wodą dziewczęta. Otrzymują za to 
pięknie zdobione jajka zwane kroszon- 
kami, a nieraz i pieniądze.

Ludzie tak oto tłumaczą sobie śmier­
gust: Wiadomość o zmartwychwstaniu 
Chrystusa kobiety żywo sobie tłuma­
czyły, przystąjąc gromadkami na dro­
gach, przed domami i na placach. Od­
ważniejsze zamierzały udać się do gro­

bu, by zobaczyć ten cud. Niepodobało 
się to najwyższym kapłanom żydow­
skim, rozkazali więc swoim sługom aby 
wodą rozpędzili rajcujące baby. Stąd t<? 
po dzieś dzień mamy śmiergust.

W Wielką Sobotę względnie w Nie­
dzielę Wielkanocną popołudniu dziew­
częta zdobią jaja dla śmiergustników. 
Najwięcej czasu kraszeniu jaj poświęca­
ją dorastające panny. Jedne gotują jaja 
w łuskach cebuli. Po ugotowaniu zaś 
wyskrobują ostrem narzędziem różne 
wzory i ornamenty. Cebula nadaje ja­
jom kolor bronzowawy. Chcąc otrzymać 
kolor zielony gotują jaja w odwarze 
„rży" czyli młodego żyta. Natomiast 
ciemny kolor uzyskują przez gotowanie 
jaj w czarnej malwie.

Często najpierw gotują jaja w czy­
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stej wodzie a potem dopiero patykiem 
zamaczanym w roztopionym wosku ry­
sują na skorupkach różne wzory. Kie­
dy wosk skrzepnie wkładają je do od­
waru cebuli, zielonego żyta względnie 
czarnej malwy.

Oprócz wspomnianych kolorów spo­
tyka się bardzo często jaja pomalowane 
intenzywnemi farbami, które ludzie za­
kupują w składach aptycznych lub dro- 
gerjach. Poza farbieniem jaj zdobią je 
przez skrobanie lub rysowanie patycz- 
kieml zamaczanym w kwasie solnym. 
Niekiedy i te jaja po ugotowaniu w czy­
stej wodzie powlekają woskiem ia po­
tem dopiero maczają w roztworze od­
powiedniej farby. Wzory na jajach 
biegną równoleżnikowo (wpoprzek) rza­
dziej podłużnie.
Zasadniczo na jednem jajku znajduje się 
jeden motyw, który się powtarza wo­
koło.

Czasem wypisują na jajku dziewczę­
ta  i kobiety imię tego, komu ma być 
ono ofiarowane. Zazwyczaj jedno jajko 
jest pomalowane na jeden kolor a rza­
dziej spotyka się jajka tak zapełnione 
wzorami, by na nich było niewidoczne 
tło, czyli zasadniczy kolor.

O kraszankach opowiadają sobie lu­
dzie następujące legendy: że: a) Gdy 
Marja Magdalena chcąc namazać ciało 
Chrystusa zastała pusty grób, wówczas 
anioł jej oznajmił zmartwychwstanie 
Pańskie. Marja pełna radości pobiegła

do domu i zauważyła ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu, że jajka, które przy­
gotowała do jedzenia, są zabarwione na 
czerwono. Postanowiła rozdać je Apo­
stołom. Lecz o dziwo! Jajka zamieniły 
się w rękach uczniów w ptaki.

b) gdy Pana Jezusa prowadzono na 
Golgotę, spotkał Go jakiś wieśniak nio­
sący jaja na targ. Kiedy zobaczył jak 
P. Jezus dźwiga krzyż postawił pręd­
ko koszyk z jajami na drodze i pomógł 
Zbawicielowi dźwigać krzyż. Powró­
ciwszy do swego koszyka zauważył, 
że są w nim piękne kroszonki i pisanki.

Inna legenda znów głosi, że to ka­
mienie, któremi rzucano w świętego 
Szczepana zamieniły się w kroszotiki.

Poświęcona kroszonka jest u gospo­
darzy w specjalnem poszanowaniu. Go­
spodarz kładzie bowiem taką kroszon- 
kę pod progiem stajni lub chlewa, aże­
by chroniła bydło przed chorobami.

Dawniej jeżeli młodzieniec nie przy­
szedł polać znajomej dziewczyny, ta 
uważała to za obrazę i mawiała do nie­
go: ,,żol ci wody na wodzionka, dom ci 
psińco nie kroszonka". Dzisiaj mężczy­
źni od wczesnego ranka obchodzą 
swych krewnych a polewają i mężatki 
i panny. Kroszonki jednak otrzymują 
tylko chłopcy i młodzieńcy.

Knurów, dnia 13 maja 1936 r.

Materna Erna,
szkoła powsz. Nr. 2 w Knurowie.

DYLONG KONRAD

Moje trzy grosze
Wiycie, łokropnie podobały mi sie 

te nasze ślonskie śpiywki, jak-ech je 
przeczytoł w „Młodym Krajoznawcy 
Śląskim". Pora z nich to som umia śpiy- 
wać. Lepsze to łone som łod tych tang 
abisyńskich i roztomaitych fokstrotów 
hamerykańskich. Na jakiygo pierona my 
momy śpiywać cudze śpiywki, jak nasze 
som może sto razy lepsze. Jak  słuchom

tych dzisiejszych śpiywoków i jich pio- 
synki, to mi sie za przeproszyniem . . .  
na żołądku niydobrze robi. Idziesz kaj 
drogom, to kożdy łoptargany chachor 
i elwer buczy se pod nosym taki nowy 
szlagier. Czy niy mógło by sie to zmiy- 
nić na lepsze. Jednak stare babki i ciot­
ki majom racyjo, iże świat dzisioj stoji 
do góry nogóma. Czamu to ludziska
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majom śpiywać takie głupie śpiywki? 
Ile nasze śpiywki som piykne i kożdy- 
mu sie podobajom, to żech sie som prze- 
konoł. Jak  to było? — posłuchejcie.

Byli my, to znaczy, jo i pora kolek- 
sów bez te wielgie wakacyje na koloni- 
jach letnich w Krakowskiem. Tam my 
sie z naszymi śpiywkami i godkami po­
pisywali. Niy potrzebują godać, że koż- 
dymu się łone podobały i prosiyli nos 
ło wiyncyj. To żech sie teroz zdecydo- 
woł i łaża do wszytkich starych ciotek 
i przyjocieli (a musicie wiedzieć, że mom 
jich cało kopa), coby mi cosik zaśpiy- 
wali, bo som za mało umia. Żodyn je­
szcze mie z kiż tego za drzwiyrze niy 
wyciep. Ale sie dziwią, że ci starzy, to 
jednak tego dużo umiom.

Wiync godom wom, róbcie tak jak jo 
i zbiyrejcie stare ślonskfe śpiywki, to 
aby roz zrobicie dobry uczynek. Niy 
wstydźcie sie, że niechtóre som może 
grubelockie, ale gorzyj bydzie, jak ło 
wszystkich ludzie zapomnom. Ale my­
ślą, iże dość już tego fansolynio i mu­
sza sie wom przedstawić:

Jo ubogi dziod, 
co jo byda jod: 
sztyry muchy, 
dwa kopruchy, 
to  jest mój łobiod.

Ło Rybniku godajom, że tam jest du­
żo gupich, ale jo w to niy wierzą, bo: 

Jak  jo jechoł do Rybnika, 
słyszoł-ech tam grać muzyka, 
tańcowoł tam ślepy Jonek
i Tereska i Mazurek.
Nie wyskakuj tak do góry, 
byś nie wytrząś w niebie dziury, 
bo by świynci spadowali
i z Tereską tańcowali.

Wynika z tego, że w tym Rybniku som
i ludzie do tańca a nie tylko waryjoty. 
Niechtóre dziołchy toby rade synka w 
łyżce wody utopiyły, bo tak śpiywajom: 

Jak  jo była sama jedna, 
psziszoł do mnie roz młodzieniec
i prosioł mie ło mój wiyniec.
A jo mu go nie chciała dać
i zaczon mie przezywać:

kalembo, kalembisto, 
kalembo, kalembisto, 

kalembo;
Z tymi dziołchami to dycki łostuda, bo 
bestyje som ciekawe, a na co, posłu­
chejcie:

Nie bydzie mie głowiczka bolała, 
choć mie Jasiu nie weźmiesz, 
ale bych sie rada dowiedziała, 
do kierej ty pojedziesz.

Pojada jo do tyj, 
co mo złoty pierściyń,
i na szyji korale.

No a teroz śpiywka ło Ieniwyj babie, 
kierom śpiywajom w łokolicy Dobro­
dzienia na Śląsku Opolskim, a czy jest 
piykno, to łosądźcie sami:

Rośnie cypryk, rośnie, 
w komorze w donicy, 
jeszcze Jasiek Kaśki nie mo, 
a już jom sie ćwiczy.

Ćwiczy jom sie, ćwiczy, 
coby mu robioła, 
jakby zaszła na polecko, 
coby mu nie stoła.

Na polecko zaszła,
. robić jej sie nie chce
i wejrzała na słoneczko, 
ej, wysokoz jesce.

Ej, wysokoz jesce,
Chwała Panu Bogu,
Wzięła sobje zogłowycek, 
poszła do łogrodu.

Do łogrodu poszła, 
nazbiyrała gruszek, 
co wejrzała, to płakała, 
iż krótki fartuszek.

Jest tyż śpiywka ło zolytach:
Kulało sie kulało czyrwone jabłuszko 
Aże sie zakulało Marysi pod łóżko.
A jak by jo był wiedzioł 
Jak  Marysia dostać,
Łojca, matki łopłapić, po gorzołka po­

słać.
A terozki ło tym, co sie stało Janicko- 
wi, jak prziszoł do Andzi w sobota:

Za stodołom przy rzyce, przy rzyce 
Pasła Andzia kaczyce, kaczyce 
Pasła Andzia kaczyce.
Prziszoł do niej Janicek, Janicek
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Dostoł chleba kraicek, kraicek 
Dostoł chleba kraicek i t. d.

A na koniec dowiycie sie, poco sie cho­
dzi do szkoły:

Jak  jo chodziół do szkoły

TJcyli mie rechtory:
Czysty pić, w karty grać
I z dziołchami tańcować.

Coby sie już nie rozciongać, to powiym 
wóm: pyrsk!

Przysłówka Śląskie
w gwarze ludowej zebrane we wsi Rogowie 

powiat rybnicki
1. Głupiymu pełno misa śliżek, mądryr 

mu pół słowa.
2. Ze smarkatym się nie najysz, z głu- 

piym nie dorządzisz,
3. Komu się nie lyni, to się mu zielyni.
4. Wto w karczmie siedzi u żyda, do 

tego zagląda biyda,
5. Cicho woda nie głuszy, ale brzegiem 

ruszy.
6. Łata na łata bić, a gorzałka w kar­

czmie pić.
7. Nie styrkej nosa, gdzie nie dosz gro­

sza.
8. Wto na wojnie ginie, tego niebo nie 

minie.

9. Tyn wto robi, to go biczym, kto nie 
robi, tego niczym.

10. Jak  dbosz, tak mosz.
11. Jak se pościelesz, tak sie wyśpisz.
12. Wto leje, tyn nie dzieje.
13. Wto wierzi w powaarki, tymu głowa 

urośnie jak trzi miarki.
144, Lepszy ożralec, jak niedbalec.
15. Ostatni chłop, co pije jak szkop.
16. Obiecki pod niecki, a głupiymu ra­

dość.
Zebrał 

Z u z o k Alfred 
Państwowe Gimnazjum w Rybniku.

Szkolne Kasy Oszczędności
w Obwodzie Szkolnym Chorzowskim

Sprawozdanie za rok szk, 1935/6.
Na podstawie okólnika Urzędu Wo­

jewódzkiego Śląskiego z dnia 25 maja 
1934 r. nr. O. P. I. 35/1 zorganizowano 
na terenie Obwodu Szkolnego Cho­
rzowskiego Szkolne Kasy Oszczędności 
we wszytkich szkołach powszechnych 
opierając je o Komunalne Kasy (Oszczę­
dności w Chorzowie i Świętochłowi­
cach. Szkolne Kasy Oszczędności w 
Chorzowie III oparte są o P. K. O.

Już w roku szkolnym 1934/5 wyka- • 
zały S. K, O. dużą żywotność i rozwi­
jały się pomyślnie, a w roku bieżącym

poszczycić się możemy poważnym cfo- 
robkiem na tem polu, Zawdzięczałny to 
wysiłkowi nauczycielstwa, które nale­
życie rozumie i docenia wychowawcze 
znaczenie krzewienia idei oszczędności 
wśród młodzieży szkolnej.

Poniżej zamieszczona tabelka obra­
zuje nam stan rozwoju Szkolnych Kas 
Oszczędności opracowana na podstawie 
sprawozdań z poszczególnych szkół 
przesłanych dnia 20 kwietnia br. do In­
spektoratu Szkolnego w Chorzowie.
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Stań z dnia 15 kwietnia 1936 r.

L.
P-

Miejscowość Ilość
szkół

Liczba dzie­
ci (ogólna)

Liczba
komór
óśzcz.

Liczba dzie­
ci posiadaj, 
książ. oszcz.

Liczba dzie­
ci, mając. ks. 
OSZCZ. W ,0 0

Kwota

zł V '

1 Chorzów 32 12959 295 3972') 30,6° o •' 2M)7'>' ■ 132
2 Brzeziny Śl. 3 986 23 277 28 % 1762 48
3 Brzozo wice-Kam. 3 1162 26 217 18.6% 1> 22 ST,
4 Chropaczów 4 1851 37 269 14,5% 987 '67
5 Dąbrówka W. 2 9e6 16 144 14,6% ", , 405 51
6 Godula 2 1243 24 228 18,3% 1117 55
7 H ajduki W. 9 3785 88 11>3 30,4% 8529 93
8 Lipińy Śl. 5 2692 60 70l 26 °/o 3101 19
9 Łagiewniki Śl. 4 19 JO 41 3 10 16,1% 1246 97

10 Nowy Bytom 5 2319 45 773 33,3°/° 2350 . 52
11 Orzegów 3 1447 33 241 16,6 /o 1877 71
12 Ruda Śl 8 3:79 75 10)9 31 % 571 1 91
13 Szarlej-Piekary 6 3995 57 2833) 7 % 998 584
14 Świętochłowice 8 4 83 90 1324 32,4% 6224 08

Razem 94 42707 910 | 1U9I 25,5% 60412 80
i) ‘-) 3) 4) Sprawozdań nie nadesłały 

szkoły: nr. 2 w Piekarach Śl., oraz nr. 
21 w Chorzowie, wskutek czego liczby 
te  są niższe niż powinny być w rzeczy­
wistości.

Statystyka powyższa obejmuje jedy­
nie publiczne szkoły powszechne, me 
licząc szkół prywatnych i średnich za­
kładów naukowych.

Jak wynika z powyższej tabelki po­
nad 25% młodzieży szkolnej posiada 
książeczki oszczędnościowe, nie licząc 
dużej ilości dzieci oszczędzających, a

me posiadających jeszcze książeczek 
oszczędnościowych.

Nauczycielstwo w Obwodzie Szkol­
nym Chorzowskim, widząc tak poważ­
ny rezultat swej pracy, powinno w 
przyszłym roku szkolnym dążyć do sta­
łego rozwoju S. K. O., a tem samem 
do podwojenia liczby 25% w myśl za­
sady powszechności, która ma być na- 
czelnem hasłem idei oszczędności.

Tabelka statystyczna w przyszłym 
roku szkolnym ilustrować będzie wysi­
łek poszczególnych szkół na tem polu.

Graficzne przedstawienie liczby dzieci w poszczególnych gminach według sta­
nu z dnia 15. 4. 1936 r.

_________  Chorzów
Świętochłowice 

| |  Piekary.
Hajduki W.

Ruda SI.
Li piny Sl.

|  Nowy Bytom 
|  Łagiewniki SL 

Chropaczów 
|| Orzegów 

Godula 
Brzozowice Kamień 

Brzeziny Sl.
Dąbrówka W.
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Graficzne przedstawienie kwoty złożonych w S. K. O. w poszczególnych gmi­
nach według stanu z dnia 15. 4. 1936 r.

Chorzów

Hajduki W. 

Świętochłowice 

Ruda SI.
Lipiny 

Nowy Bytom 

Orzegów 

|  Brzeziny SI.

|  Lapiewniki *
|  Godula
|  Brzozowice Kamień 
\ Piekary 
| Chropaczów 

Dąbrówka W.
K o m u n i k a t .

Do Referentów Szkolnych Kas Oszczędności w Obwodzie Szkolnym
Chorzowskim,

W związku ze zbliżającym się koń­
cem roku szkolnego podaję poniżej kil­
ka  punktów dotyczących zamknięcia

1. Wszystkie zebrane pieniądze 
przelać do K. K. O. od uczniów, którzy 
posiadają książeczki oszcz. (choćby to 
były kwoty poniżej 50 gr).

2. Pieniądze zebrane od uczniów nie 
posiadających książeczek oszcz. należy 
im zwrócić, ewentualnie przelać na 
wspólną książeczkę oszcz. z odpowied­
nią adnotacją w dzienniku oszcz.

3. Ref. S. K. O. zbierze następnie 
wszystkie dzienniki oszcz. z poszcze­
gólnych komórek, przeglądnie, czy są 
dobrze zamknięte, poczem zwiąże wraz 
z zestawieniem zbiorowem i odda do 
przechowania kier. szkoły na okres 
wakacyjny.

4. Po wakacjach ref. S. K. O. odbie­
rze spowrotem dzienniki oszcz. i rozda 
odpowiednim klasom. Wychowawcy 
(czynie) prowadzą dalej te same dzien­
niki skreślając uczniów pozostałych, a 
dopisując nowych. O ile natomiast zmia 
ny  uczniów są duże, należy wprowa­
dzić nowy dziennik oszcz., to samo na­
leży uczynić o ile stary dziennik jest 
już całkowicie zapisany.

5. Wszystkie stare dzienniczki -od 
dać należy do przechowania kier. 
szkoły.

6. Po nowe dzienniki zwrócić się 
należy do K. K. O., która dostarczy je 
niezwłocznie w odpowiedniej ilości.

Kliś Jan,
Ref. obwodowy S. K O.
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Trafne rozwiązania zagadek z nume­
ru poprzedniego nadesłali: Józef Gajda', 
Preisner Jerzy.

Nr. 1, „Krzyżówka" za rozwiązanie 
10 punktów. — Uł. B. G.

Znaczenie wyrazów: 
pionowe:

1. Minerał, wchodzący w skład gra­
nitu. 2, Skóra zwierzęca, pokryta weł­
ną. 3. Część podwozia, wspak. 4. Naj­
wyższy stopień w hierarchji dyplomaty­
cznej. 5. Samogłoska. 6. Powłoka ga­
zowa, otaczająca ciała niebieskie. 1. 
Bogini wodna, wspak. 8. Wydrążony 
walec. 9. Mieszkaniec Arabji, wspak;

poziome:
1. Najmniejsza i fizycznie niepodziel 

ne ciało wspak. 2. Drugi stopień 
gamy C-dur. 6. Ostry po łacinie. 10. 
Przywódca „Wojny kokoszej". 11. 
Stworzenie z rodziny skorupiaków. 12. 
Jezioro, wypełniające kra ter dawnego 
wulkanu eksplozyjnego. 13. Owad z 
roaz. błonkoskrzydłych, wspak. 14. 
Czwarty stopień gamy C-dur. 15. Herb 
polski. 16. Ryba. 17. Wulkan na Sy- 
cylji. 18. Francuski mąż stanu i główny 
intendent armji Napoleona w roku 1809, 
wspak. 19. Okularnik. 20. Pies, uży­
wany do polowań. 21. Port w Syrji.

Zagadka Nr. 2
ułożył J ,  G a j d a ,  klasa V I A.

Za rozw. 10 punktów. 
Znaczenie wyrazów:
1. Gazeta po niemiecku. 2. Część 

boska, oddawana ciałom niebieskim.
3. Dobrze zabezpieczony przed napa­
dem. 4, Sprzęt, służący za zasłonę w 
mieszkaniu. 5. Wygolone miejsce na 
głowie księży, wspak. 6. Czas wolny

od zajęć. 7. Gruby materjał papierowy, 
wspak. * 8. Imię krowy. 9. Figura geo­
metryczna. 10. Wytworny po łacinie.
11. Rzemieślnik.

W  kratkach, oznaczonych grubszemi 
linjami, powstanie nazwa kwartalnika 
krajoznawczego, wychodzącego na Ślą­
sku. — Uwaga: i-j!

p r z y r z ą d z i s z  z w y r o b ó w

B O H M A
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Na każdej paczce jest znaczek na II Kupujmy wyroby przemysłu polskiego 
miesięcznik „Promień Słońca", cieką- niezależnego od zagranicy. Nie prze- 
we ilustrowane pismo dla młodzieży || płacajmy wyrobów zagrań, koncernów. 

Zjednoczone Fabryki Cykorji

Ferd. Bohm & C o  i Gleba, Sp. Akc.
w Włocławku



Instytucja pupilarnego bezpieczeństwa
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MIASIA CH@^1@WA

zapewnia:

najwyższy procent i największe  
bezpieczeństwo, gdyż za nią rę­
czy i odpowiada miasto całym 
majątkiem i siłą podatkową.
Przyjm uje się wkłady oszczęd­
nościowe już od dL-go złotego.

Centrala:
CHORZÓW I. ulica Moniuszki (naprz. poczty)

Oddział:
C H O M Ó W  ODR, naprzeciw kościoła.

Kasa czynna:
od godz. 8 do 13 i od 17 do 19, w sobotę do godz. 12


